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W Warta ciągle bez Konkurencji!
Specjalny wysłannik „Przeglądu Sportowego" ocenia zwycięstwo poznańczyków t2:4 nad Skodą

;; rmcS^rT0 12:4, mimo i
iSkT 'ktora przesunęła w o- 

Afe ,J ' ?,sarskieg° do wagi śred 
«1, a Garsteckiego do półciężkiej, mi.

" i , ,vm rażeni doborowych niemal wer 
M kto w sędziowskich, mimo parogo- 

■ Seweryniaka z Maj-,
.''r^yekim, mimo osłabienia Warty, bra ! 
tern Rogalskiego. Sprawiedliwie, choć 
; eoczekiwamite. Bez większych niespo- 
(Zianok.

&

Poznaniumeczu w

swe punkty. Rozbija! pojedyuczemi przeciwników i pozostawia baru

wielkie’
rośnie za

przeć ivr.iika ciosami, niż myślą i
Co bardzo obniża wartośćyzja.

'bokserską

omenty ,do ataku, wie co to 
i prosty. Ale woli rozgry-

nie należy tego robić tak 
bo drogi, które prowadza 
hmy być drogami bokser-

iera 
kont

JEDYNA NIESPODZIANKA 
która nie powin- 

.? była byc niespodzianką — porażko 
; ^^owskiego. Kozłowskiego bow'eni 

ceniliśmy na zasadzie siły i destrukcji 
lego ciosu. Ceniliśmy wysoko, bo nikt 

; me umiał tego ciosu poskromić Aż tu । 
' m!odv.zawodnik Warty Vogt, 
; ^opaik wyrośnięty, o dz^echmie dbu- 

•i nch, sabłutkich rękach. Widzieliśmy 
i iak gięły s-ę te ręce pod japorem 
i Tzech rund ataku Małeckiego. Co zro-, 

i niemii atak Kozłowskiego? Istotniej 
■ w pierwszej rundzie nie stanowiły onęj 

żadnej zapory dla nrącego 
KTmkiem naprzód 
tylkfi przez nier 
trzpria cześć

POSKROMI 
To bvła z 

Walką Vogt 
ekim. Druga 
bombarduje i 
ale beżu sta 
Bć przeciw 
lewej czy z 
al* óo''edv 
Uchronić, p 
Ją korzyść. 

£ To też b 
W Gabon imp 

B?e na cios

lat parę, gdy zmeżnieje 'no
żna taiemreę kontry i prostego. t<ry 
ttnufe powstrzymać napór przeciwka. 
Tak tak jest teraz nie umie się ayet 
nanrawde obronić. -Bo ohrona calda _ —.... ^poznańczyka.

BAKOWSK - GODNY PRZECIWNIK

DWA NAJLEPSZE „KOGUTY" POLSKIE 
(Warta) i Czortek (Skoda), po nierozstrzygniętym

* poza F nin 
Kozłowskie 
coprawda 
hemi i mi 
skutecznem 
ski był

ZA 
Zatrzi^M 

żel dJate? 
zfowsVeiro 
znaiWdei n 
tv,

e same błyski w oczach 
rwować u Rotholca gdy

tmś Niemcem.
ń to nas, choć może ktoś 
brutalne. Ale na ring nie 
o to, żeby tańczyć i mu- 
ika rekami. Boks to sport 
iem pięściarza — unie- 
ego przeciwnika. Albo 
jego przewag? fizyczna 

Ibo gdy atut siły jest po 
wymlócić z wroga ca- 

kserską. Talk rozumieją 
anie, takim bokserem jest

il wierzy, że jego siła poko- 
yłkie zapory; nie tak ślepo, 

ozimski — na to byl kiedyś za 
pm t|chnikiem; bije wiec seriami.

jes 
za 
Pr

no^-mmiać atak. A KcHo wkildo 
końca atakował i atakował. Córa ciao 
r/eżmej, mieceiniej, źle, ale nie cułfes- 
oektu przed pięściami poznańczy WTo 
Kr ^'owskf przegrał walkę, a rU/foit

WARTA— DRUŻYNA FĄJT^W 
tuż anemicznych techników, tyjf raj- 

'erzy z krwi i kości. Fajterzy z uro- 
dzeni.7, jak Sobkowiak i Koziołek, faj- 

przetworzeni z techników, jak 
Bip |'ki i Kajnar. Między tymi dwoma 
'r's»| resztą przepaść.
PIĘŚĆ - NOWY BOŻEK KAJNARA

Kajnar wierzy już tylko w silę 
swych pięści. Pokutują w-nim resztki 

. ^^iniki, ale uważa ją raczę’ na zbed- 
jMaalasi. Jego jedynym jm jest 
«^■tkKłwać przeciwnika . otężnym 
łaWTO-ćm^ C/.y P.ł.wc-iri ” pratŁ-ej czy z 
|euej sleoa odwaga, cnę^ „mordu" 

rAhszczy w oczach, kieruje każdym ru

i Kajnar wpadł zresztą lepiej niż z 
Łułai2iewi|em. Bąkowski był bowiem 
wdzlęczniejuym przeciwnikiem. Za- 
miąst szczanej mask^zasłony, zoba- 
czyfliśrąy boksera odważnego, ow;ane-

skokach paraliżował akcje przeciwni
ka, miał inicjatywę w swych rękach do 
końca. Mimo że przewaga fizyczna 
warszawianina pod koniec była wyra
źniejsza, a lotność poznańczyka osła
bła znacznie pod pięściami Sewerynia- 
ka.

WALKA WIECZORU: 
CZORTEK — SOBKOWIAK

Ale gwoździem wieczoru było jed
nak spotkanie Czortek — Sobkowiak. 
Bili się w podobny sposób. Każdy 
„kradT jakby drugiemu jego metode: 
Czortek najpierw parł zwycięsko do 
zwarcia, a ja chwile posypały sie w 
clinchu liczne punkty dla... warciarza 
Sobkowiak młócił hakami z póldystan- 
su, Czortek odwzajemniał sie momen
talnie pięknemi seriami z doskoków. 
Inicjatywę wyboru metod miał Czor
tek. Dało mu to przewagę w pierw
szej rundzie zwłaszcza że Sobkowiak 
miał rozbity nos. (naturalnie za chwile 
dla odmiany Sobkowiak rozbił poli
czek Czortkowi).

Potem Sobkowiak przejął wszystkie 
atuty Czortka, doprowadził je do wiek

REWELACYJNE POSTĘPY WYKAZALI BOKSERZY POZNAŃSKIEGO SOKOŁA których trenerem jest decide p. Walter Maichrzycki. Od prawej: Gorączmak, Janów, 
Pela, Lambryczak, Dankowski, Rogowski, Przybylski, Khmecki.

szej doskonałości, bo mimo wszystko 
i jest silniejszy. Potem Sobkowiak stra
cił w ogniu walki swą przewagę mię
śni i znów przewagę lekką zdobył 
Czortek. Powiększył ją w czwartej 
rundzie, gdy nagle Sobkowiak prze
czystym ciosem trafił go w szczękę. 
Były to ostatnie sekundy walki: Czor
tek przetrwał więc łatwo niewątpliwie 
ciężkie chwile zwłaszcza, że Sobko
wiak byl też zmęczony i nie umiał ze
brać żniwa tego ciosu. Gong kończący 
walkę zastał nawet Czortka w ataku.

KRZYWDA, ALE NIE RAŻĄCA
Sędziowie orzekli remis. Nie jest to 

rażąco krzywdząca decyzja: obaj prze 
■ ciwnicy byli bokserami klasowymi, nie 
bezpiecznymi, równymi sobie. Ale

Jarosz opuszcza szpital
i chce w maju odebrać tytuł Pyłkowskiemu

Czortek wypracował sobie sumiennie mało, było to tak nieszkodliwe, że 
zwycięstwo punktowe. i na było być zupełnie obiektywu?

nu/* uriuKV cm nwF Inna rzecz, że trudno było meNa “m

rzędnych bokserów. Koziołek z Fusa- । tylko forytuie st
mm odrabiał spokojnie ipracowicie । i]6 Poznańska zato nienav

ciosami gardę Fusaniego, prowokował 
go do ataku. Wreszcie w drugiej run
dzie nadarzyła się okazja i wynik był 
momen taiiime przesądzony: serja posia
ła Fusaniego na deski, zerwał się z 
nich, zadał dwie szaleńcze serje w... 
powietrze i za chwile leżał znowu w 
linach i na deskach.

PISARSKI
Pisarski swym lewym prostym zde

moralizował zupełnie Wohiiakowskie-
ko. by potem dorzucić wagę swego

* uauenja, lumpie rlospitaL zezwolenie na rozpoczęcie w po- 
20 grudnia 1935 I czatkach lutego lekkiego treningu. 

A zatem Jutro w dniu ń rudnia | dob^
a najpóźniej w maju. . bedo

z ostatnich dni próżniactwa, żeby
o tem zawiadomić „Przegląd Soor- 
towy“.

Decvzia lekarzy była dla mnie

mógł powrócić na ring, a w końcu 
lata — odebrać mój tytuł mistrrn- 
w»ki FyłKuwsKiemU.

Po tak pomyślnej diagnozie le-niespodzianką: byłem przygotowa- # . . ...
nv na dużo dłuższą i uciążliwszą; karskiej, czuję się oczywiście 0

przykre wrażenie.
Wyniki szczegółowe:
Waga musza: Koziołek (W) nok: 

tuje w drugiej rundzie Fusaniego. V 
ga kogucia: Czortek (S) remisuj: 
Sobkowiakiem. Waga piórkowa:. 
złowski (S) po przewadze w pierwss 
rundzie pozwala sie wypunktow; 
Vogtowi. Waga lekka: Kajnar (W) re
misuje z Bąkowskim, przyczem v 
w pierwszych rundach Kajnar jes 
odrobinę lepszy, a w czwartej wyraź

prawego swinga, który lama! przecież i niejszą przewagę ma Bukowski. Wag-, 
kiedyś szczęki. Wolniakowski by! zu- pólśrednia: Sipiński ma przewagę w
pełnie bezsilny, nie umiał ominąć wy
suniętej naprzód, ręki i prędko ograni
czył sie tylko do rozpaczliwej defen- 
zywy.

Nie by! to przeciwnik, który mógłby 
przeegzaminować dobrze Pisarskiego. 
Ale mimo to warszawianin pozostawił 
swą siła destrukcyjną potężne wraże
nie. Tak potężne, że nikt nie wątpił, że 
gdyby w następnej walce zamiast Gar 
steckiego z Szymura walczył; Pisarski, 
ueznańczyk nie odniósłby swego pyrr- 
husowego zwycięstwa.
PIĘCIOKROTNY TRIUMF SZYMURY

wszystkich rundach i wypunktowui 
pewnie Seweryniaka. Waga średni?
Pisarski wysoko bije Wolniakowskiii 
go. Waga półciężka: Szymura' wy?" 
wa z Garsteckim. Waga'ciężka: Pnat
zdobywa punkty walkoverem.

Si. RotherL

Pyrrhusowego, bo Szymura pokazały
kurację. Tymczasem mój silny or-’klasę lepiej psychicznie, a pozatem niewiele zalet bokserskich. Trochę tyl-; 
ganizm widocznie wpłynął na szyb tak wypocząłem, że bez zmęczenia I więcej niż Garstecki. Szymura mia ! 
kie polepszenie operowanej nogi'chyba mógłbym walczyć w tej nowicie paroma prosterni przerwał mo ! 
i... będę mógł spędzić święta w do- ■ chwili co drugi dzień 15 rund. notonie walki, nie dopuści! nadto do :

koptrowat. ripostował; różnie mu się 
ńnwodzilo, bywał nad wozem i pod 
4ozedn, obrywał i dawał się we znaki. 
Kaiinat z Ibi.ieczności mnsial robić to 
samo'i w^izędl na tern dobrze.

A najlepiej wyszła na tem publicz
ność, która zobaczyła otwartą, żywa 
walkę o wysokich walorach widowi
skowych, nie brutalną bo poskromioną 
techniką; bez wielkich fauli, bo rycer-

REHABILITACJA SIPIŃSKIEGO
Sipiński byl w stosunku do Warsza

wy do nicoonnania. Ujrzeliśmy znowu 
niezrównanego techniką o duszy fajte-

..¾ Oto kontry i riposty, na których 
wzorować sie winien Vogt, oto wyzy
skanie szybkości dla zdobycia siły cio
su, oto uniki, mylenie ciałem, kontrata
ki techniczne i psychiczne, wobec któ
rych nawet Sewaryniak byl bezrad
ny, stojąc na środku ringu w rozpacz
liwej zasłoń)# — nie wiedząc zupełnie 
oo go czeka v następnej sekundzie.
MAJCHRZYCKI UCZY SEWERYNIA

KA.
SeweryniLk był przytem u szczytu 

formy fizycżnęj i psychicznej — byl 
po wielogodziiinej konferencji z Maj- 
chrzyckim, V której napewno poruszył 
niejeden problem taktyczny walki z 
Sipińskim. r| Majchrzycki 'może stwo
rzyć program wąlki przeciw Sipińskie
mu, jak niki inny.

Sewerynilk bronił ste więc, zasła
niał, .parł dd zwarcia, „heblował" swe
go przeciwMa ciosami, zawadzał go 
■prawym, z dystansu i półdystansu — 
zebrał wielqpunktów. Sipiński więcej: 
każdą sytiac.ę. obracał na swą ko
rzyść, każdl Inkę w gardzie wyzyski
wał błyskawicznie i celnie. Czy to w 
nagłych skakach, czy w nagłych od-

mu. z rodziną.
Sławy tutejszego szpitala, z dok-1 njespocjzjanj<ę> Odwiedzi! umie 

torem Moore na czele, długo bada- zwycięzca Risko-Pyłkowski i 
ły moie kolano a ja drżałem o wy-1 serdecznie gratulował powrotu do 
rok. Odetchnąłem kiedy go usły-1 zdrOwia. Byl również z wizytą 
szałem Dr. Moore zapewnia mnie, Frank BattaRHa>

Mmfpm W cznihln bardzo miła zwarć, w których przeważająca siła ; Miałem w szpitalu bardzo m 1 ą Garsteckiego mogła być groźna. Nie ’ 
. . | dopuścił trzymaniem — to prawda — i

że kontuzja przejdzie bez żadnego
śladu i ręczy za moją przyszłą kar- 
jerę pięściarską. Mam już nawet

Kończę mój list serdecznemi ży
czeniami pomyślnego rozwoju pię- 
ściarstwa w Polsce w 1936 roku.

Teddy Jarosz.

ałe na to przy sędziowaniu p. Wende- 
go mógł sobie śmiało pozwolić.

NIEPOTRZEBNA STRONNICZOŚĆ |
Najgorsze jest to, że p. Wende jaiko 

sędzia ringowy nie potrzebował tak 
ulegać niesfornej widowni poznańskiej, I 
nie potrzebował .wyłapywać skwanli- I 
wie każdego najdrobniejszego pośłiz-1
gnięcia się warszawiaków i patrzeć i___ ,, .. . „r.
przez oczy na istotne przekroczenia I SPOtkali Sie IV ramach mec-U 
poznańczyków. Było bowiem tego tak Warta — Polonia. " '

PABISIAK / KRUSZYNA

ROGOWSKI 
czołowy bokser Culavii.

WAGI CIĘŻKIE 
Neuding (Makabi) i Pieniążek

Cuiavia zdobyła puhar bekserski p. Czaknń- 
sk ego po walce Gopkuiją, którą pokonała 8:7. 
Wyn.ki ogtoszonc przez sędziego r'ngswego p. 
Michalskiego w niektórych walkach nie były 1 
zgodnie z przebiegiem starć.

Łada (C) w muszej wygrywa z Czajkowskim 
(G), Rogowski (C) -w dobrej formie góruje 
nad Ladą (G), jednak orzeczenie sędziowskie 
odbiera mu zasłużone zwycięstwo. W piórkowej 
Andziak (C) uczy boksu Niemczyka (G) przez 
dwie rundy i pomimo to przegrywa. W lekk cj 
Mrozowski (C) zwycięża na punkty Kruszyń
skiego (G), w półśredniej Marcysiak (C), po
mimo zdecydowanej przewagi, tylko remisuje ze 
Stubem II (G), w średnei Lewandowski (C) 
nokautuje w II r. Stubego I (G), w półciężkiej 
Zieliński (C) bije Ceglarskiego (G) w II r. 
k. o., w ciężkiej Kuchnowski (C) również wy
grywa przez k. o. w II rundzie.

CZECHOWICE — HASMONEA 11:3. Wyniki: 
w. musza: Miller pokonał Gutsanca (H); w. ko
gucia: Wegentis (H) przegrywa z Gniewskim I 
(C); w. piórkowa: Kosowski (C) wygrywa z* 
Goldbergem (H) przez techniczny k. o, w 
trzeciej rundzie, w tej samej kategorji Kajzer 
(C) wygrywa z Michnowskim (H); w. lekka:

1
 Wiśniewski (C) wygrywa z Breneretn (H) a 
Grynszpan (H) pokonał Urbańskiego (C); w. 
pólśrednia: Ostrowski (C) remisuje z Ryzen- 
hotcem (H). Sędziował w ringu p.'Zarzycki.
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Wielki czwórmecz koszykówki
Pazoal wuUrvwa przed Krakowem, Warszawa 1 todzla

Z czem

Poznań, Jakkolwiek bledszy niż przeciwko Kra
kowów., co ttomaczyć należy rezerwowaniem sit 
na mecz finałowy z Warszawa, najlepszych 
swych graczy miał w Grzechowlaku, Różyckim, 
Kasprzaku. Łoju i Patrzycie. W drużynie 
tódildcj jedynym przytomnym graczem byt Ow-

6.t. — Teł. wł. — Wieleń rwja ko- 
— czwónneez mlędzym.astowy War- 

- iKralsów — Poznań — Łódź odbyta 
p.Ru niedzieli ! poniedziałku w Łodzi, 

ona pod każdym względem udatnlc. 
,v niejednym wypadku b. dobry, p ze- 
kszości spotkań ciekawy, zalntcn.sowa- 
czcoścl znaczne, organizacja zawodów , .--------- ..........•; •
. Z pośród 4 rąorezcntaeji jedna odci- Elbanowsk', Różycki I Kaiaprzak po 0 a Szy- 
zdecydowanie słabszą klasą gry. Była mura 4. Kosze dla Łodzi padły ze siraałów: Ow- 
ta Łodzi, której brak było tych wszy- «arka 6, Pilca 5, Zntaslewiczn, Przygoństuc- 
.aściwości, któreml przeciwnicy Ją bl- ; go po 4, Kopczyńskiego 2 i Bujanowlcza 1. 
ec warunków fizycznych, zrozum.cnia Sędziowie pp. Szeremeta i 4’oroszcw.w. — 
otowej, taktyki, dzielności no I dozy obaj z Warszawy, niexaiiwsce trafnie orzekali, 
tódż zajęła więc zdecydowanie ostał- Poznań — Warszawa 34:24 (10.3). Gra od 
cc w turnieju, przegrywając wszystkie pierwsze) chwali b. żywi 1 szybka, chwilami 
Je. ' ’ F ostra I brutalna. Taktycznie Poztian dużo lep-
ebel przed Łodzią uplasowała się War- — .................. .................................................
V stosunku do Łodzi Warsza*..." 

dojrzalszym, w stosunku jednali do 
aiaeveh ją Poznania i Krakowa dru- wonna, w urugiej nui'--uK«>»-. ,,, t
lecziia — pretendent do 1 miejsca — ruje mistrzowski -zespól Pojskl. Kosze dla Po- 
pewien z*iwód _ --i- -»«^-.1!. 17 «v «.
reprezentowany był przez m'strzow- 

ynę Polski KPW. Zespół ten potwicr- 
wvsoką klasę, choć może bardziej efek- 
,-ypadia gra Krakowa, Poznań jednak 
owany prz« drużynę klubową, był 
zgrany i precyzyjny. Pierwsze miejsce 

w pełni zasłużone, podobnie Jak 1

Kosze dla Poznania zdóbyll: Grzechowlak 7,

Poznań ■— Wamawa 34:24 (10:3). Ora od

wim • - -----—r
eizy wykorzystuje wszywStlc momenty poilto- 

rawa była : szowc, «ego o Wan^uwle powiedzieć me ira>- 
>- ' żna, W pierwszej połowic gra bnrdz.cj wyró

wnana, w drugiej nuton:lAi:t bezapelacyjni gó-

znania zdobyli: Różycki 17, Grzechowlak 8, 
Patrzjłamt 5, Łój 2, dla Warszawy Gregołaf- 
tls, Zdzisiawskl, Alitszcwskl po 6, Nowakowski 
5, Kowalski 2, 1* 1. Siedzi owali b. dobrze

Sędziowie pp. Poroszewskl i Szeremeta tym 
razem dot.’rzy.

Lipszyc.
ŁOD2, 6.1. — TcL wł. — Finał meczu ko- 

szylcówkl żeń.źdej o puhar PZGS-u tnędzy IKP 
a ŁKf>-e,m znknńczył s e wprawdzie Wysokiem 
zwycięstwem klubu fabrycznego w stos. 17:7 
(12:3), atc wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry i jest zbyt surowy dia pokonanych. Za
wiódł sędzia p. BlleckL W zwycęsklm zespole 
wyróżnić należy: Sommerównę, Gruszczyńską i 
Glaźewską, a LKS-le. Gaplńską i Grunertównę.

rakowa. _
zne wyniki były następujące: Poąpań 
■cięstwa 92:71, 2) iraików dwa zwy- 
>t. koszy 98:91, 3) Warszawa Jedno 
,o st. koszy 82:9^, Łódź Q zwyc. «ta
szy 74.92.
my w tej chwili chclcli zestawić «kład 
acjl Potoki na metae i Estonją I Łot- 
ielibyśmy Warszawę i Łódź pominąć, 
n łnzmałby następująco: obrona Łój 
k (Pozami), Szostak (Kraków), na- 
łyclti, Pstirzyfcąt, Grzechowlak (P), 
Izisłowski, Baran, Rczisz (Kraków). 
:gótae spotkania międzymiastowe miały 
CV DTZCblCS»
N — KRAKÓW 31:27 (22:10). Krakówi 
Ilchabld, Stok, Miodoński, Jaśkiewicz, 
tii, Szostak, Kukuła, Rezl:h. Poznań: 
iafc, Patmykąt, Elbanowskl, Różycki, 
asprzak. Tabaka, Szymura II, Łój.
:e minuty należą do Krakowa, który 
adzi 6:0. potem do głosu dochodzi 
>lski, który jest zespołem dobrze -zgra- 
trzalowo dysponowanym. Poznaniacy 
tują sytuacje w stu n emal procentach, 
tnil zdalcka było już dużo gorzej. W 
Kraków popełnia błędy taktyczne (nie-
i zbyt częste zmienianie zawodników), 

? się mśe..
erwie krakowianie zaczynają doganiać 
cm tempie, wśród poznaniaków znać 
konsternację; gra staje się bardzo 
drwiłam; ostra. W ostatnich minu- 

nań dochodzi <lo głosu, poczerń skute-

I an. Kośclclski i Węglcrełd.
'Kraków -- Łódź 38:29 (25:18). Łódź grała 

tym razem bardziej starannie; byt to jej naj. 
lepszy mscz turniejowy, ustępowała Jednak prze 
elwnlkowl zarówno pad względem umiejętno
ści Jak 1 strzalowo. O ile w pierwszej połowie 
przewaga Krakowa była zdecydowana, o tyłe 
w drugiej dzięki kolosalnemu dopingowi publi
czności gra była wyrównana. .....................

Kosze dla Krakowa zdobyli Zdzisiawskl 12, 
Stok 8, Miodoński 4, Baran 5, Rezlsz 3, Mi
chalski I Andrzejak po 2. Kosze dla Łodzi zdo
byli: Plltz 16, Zalnslcwlcz 7, Owczarek 3, Ry- 
barczyk 2, Bujanowicz 1.

Zimowy turnie! koszykówki o puhar 
Polskiego Związku Gier Sportowych 
rozpoczął się we Lwowie w niedzielę, 
gromadząc na starcie zaledwie 4 dru
żyny: Młode-Wlzo, iPogoń, Czarnych 1 
AZS. Pierwszy dzień turnieju przyniósł 
dwie niespodzianki w postaci wysokich 
porażek dotychczasowego mistrza i 
wicemistrza Okręgu, drużyn Czarnych 
i AIZS. W pierwszym dniu turnieju o- 
siągnięto następujące wyniki:
Młode-Wizo — Czarni 7:4 (3:4). Mecz 

zakończył się w' normalnym czasie wy
nikiem remisowym, dopiero po dodat
kowej dogrywce wygrała drużyna Wi
za.

Pogoń — AZS 17:5 (12:3).
LIWÓW. 6.1. Tel. wl. — W drugim 

dniu turnieju koszykówki pań o puhar

zimowy P. Z. 6. 6. odbyły się dwa 
■mecze. Młode Wizo pokonało AZS 15:7 
(7:4) I Dror wygrat z Pogonią 10:6 
(5:3). W tabeli rozgrywek prowadzi 
drużyna Młode Wizo, co stanowi dość 
znaczną sensację.

W KRAKOWIE
W niedzielę odbyły sle w Krakowie 

zawody gier sportowych z udziałem 
ipPW z Warszawy i Krakowa. Zawo
dy stały na przeciętnym poziomic, a 
wylki były następujące: Koszykówka 
beska: Warszawa — Kraków 26:8 
(3S:3). Siatkówka męska trójki: War
szawa — Kraków 2:0, Kraków—War 
szawa 2:1. Ze znanych graczy brali 
udział Staniszewski z Warszawy, Wój
cik. Klein, Lachmayer (Kraków). Siat
kówka mixty: Kraków (Alberówna, 
Klein) — Warszawa (Popielówna, Ka- 
cela) I 2 Siatkówka drużynowa: Kra
ków - Warszawa 2:0.

ZIMOWE MISTRZOSTWA POMORZA 
W GRACH SPORTOWYCH

TORUŃ, «.1. — Tel. wł. — W Toruniu 
zcgrnnc zostały zawody gier sportowych o

ro- 
mi

strzostwo Pomorza. Siatkówka męska: Gryf — 
Sokół 2:0. Gryf — KPW 2:1. Gryf — TKS 
Strzelec 2:0. Sokół — Strzelec 2:1.

Siatkówka żeńska: Gryf — Sokół 2:0. KPW— 
•Gryf 2:1. Gryf — Sokół (Grudządz) w. 0.

W sobotę upłynął ternł 
włosków na Walne Zgrc! 
g| (PZPN, które odbędzie! 
17 stycznia r. b. WnioB 
zgłoszone już wcześniej, I 
domo w kierunku zniesie! 
sędziów, zniesienia karenl 
dzenla dni ligowych i po! 
systemie mistrzostw wl 
siennym. I

Spośród zgłoszonych ii 
bowych wniosek Legli jel I 
clwny do tych projektów I 
nule pozostawienie Itarer,■ 
dwa lata, przejście do sl 
strzostw jesienno - wioski 
nająć od jesieni roku 191 
czasu urządzanie rozgryź! 
kręgowy systemem 't I 
Wlkońou eweirtual-nc .zniiesl 
uzależnia od rówinoczeisijłl 
nia oficjalnego zawodowyl 
Legja wypowiada się źl 
autonomii sędziowskiej. I

Druga propagatorka wi 
wieszienie mistrzostw—Pog 
ra już tej tezy. Zgłasza d 
szereg innych bardzo wa| 
zycyj. W długim memojH 
że wydatki' jej są ziiac^J 
wydatków innych klubM 
względu na odległość IJH 
piłkarskich, że Pogoń M 
chania łącznie 9.136 kh|B

In jrla$'4if,a
kluby ligowe

•rosi: I) aby wyjątkowo dla ni«ł 
itti u i prowadzono zniżkę opłat procento- td* 16 I wych na rzecz związków z 6 prOc. na 

proc,; 2) aby starano się 0 zupełne 
IdwąK via-si?wo!rfen e od podatku z <*nprcz ? ikbuha 11 im zagranic/mwi bez względu Ł 

czy są to zespoły amatorskie, czy też 
zawodowe, gdyż mecze takie są jedy- 
'iiyni sposobem podniesienia klas-,; j) 

WY starania te się ji e powiodły Po
goń prosi, aby znów zc względu ua jp- 
wyjątkowe położenie, wyjednać <fj&.

'ai itommJi'
ękfprcwa* 
kutia rrzy 
Mo -je-

h Mg.
MStpPC- 
1« prow-1 niej opłaty o polow
Mjzczc

■ei poezr- 
|po tc:|o 
Łiuhar ir 
Iniyjmyń. 
Itmiiremji 
|K(kłosz> 
KVrVOZatC;ó 
ii isienłi-iu

[ioj O z 
kil popi
li a 
ny

lomlast 
proiM- 
kazub,

psze od 
li wch ze 
ad centr 

ttMKSŻe*

broni i utrzymuje zwycięstwo.
Jia Poznania zdobyli: Różyck. 9, Grze- 
8, Łój 6, Patrzykąt i Kasprzak po 4, 
owa: Stok 18 (I), Zdzisiawskl i Mio- 
:> 4 i Michalski 1. W zwycięskim ze-

- - ..........mniejsze.
Ostatni wniosek Pogoni dotyczy 

wszysi.och klubów, leży jednak, zda1® 
śię, w krainie marzeń. Porusza on
sprwe starania się o bezpłatne‘bilem 
kolejowe lub o zniżki takie, jakie maja ’ 
członkowie P, Z. Narciarskiego.

hpraw finansowych dotyczą wnioski 
który propomiic zmniejszcie 

składki rocznej do Ligi z 2hi zl. na l,j< 
zmniejszenie taks i djet sedziowsk clv 
i zwolnienie od procentów na trzy la-l 
t.i tych klubów, które w r. b. wybudii-l 
Ją nowe trybuny, lub też odbudują sta-' 
re zniszczone wskutek siły wyższci

Benjaminek Ligi Dąb zgłasza ory
ginalny wniosek, aby Zarząd starał się 
by gracze - rekruci odbywali służbę w 
garnizonach, stacjonowanych w siedzi
bie klubit, (Wniosek może słuszny, Jed
nak przekracza kompetencje władz 
IjjtóDjyych. Przyp. Red.).

■anonim

Na telefonicznym drucie f
t’DilNIl'A 71MOWA * łownio 63 zawodników z czego odpadło 12 I minacje zjazdowców. Zwyciężył Molier przed
l\KUnil\A z.*:’» zawodniczek (odpadło — 2). Pierwsze miej- | Bchrauerem, wśród pań Wrusche przed Purkert.

Olimpijczycy niemieccy zaczęli JUZIsce zajQt Pfniir w czasie 3.54.3 (1.57 1 ballangrud mistrzem norwegji 
cemn h ftfOWV. W Schwarzwaldzie od i 1.57.3), 2) Krauz 3.58.6, 3) Lantschner 4.05.6. OSLO, 1.6. — Teł. wł. — W Oslo odbyły 
byi się pierwszy bieg 35 Wiin., wygrał """ n,,lrw.... Ł'""~ JV'C 
go Werndle w 3:01:55 przed Boguerem

Wśród pań pierwsza Kranz 4.305, 2) Schwarz ; się w sobotę i niedzielę zawody łyżwiarskie o 
4.35.3, 3) Greassegcr 4.47.4. i-’"‘ *— ”--------- " — u.

3:07:58 i Marsem.
Finał puharu Spenglera zakończy! 

się wynikiem nćerozsłmygmętym Dia- 
voi: Rosso Neri zremisowali z EHC Da 
vos 2:2. EHC zrezygnował z dogryw
ki, taik, że puhar zdobyli ostatatecznie 
Włosi;

OUmpłiczycy Norweg)! startował!
bardzo obficie. Bieg 12 kim. wygrał.» * 1 tfiubiicucMu Daruzo oolicie. Oiuig, 1½ 'Mm. wjriiw

•óiniłaslę cala pierwsza płatka» wśród iVł9.pęan M.ri,c nr^ed Freder 'kleiłem 
eh Stoli i Szostak reprezentują extra-1 Werscu w ^10 przea rreacr Ks-e icu

3S::23; Rudstadstuen wygrał 10 'kim. w
vaii dosyć dobrze pp. Koścleiskl i $7:23 przed Sagbaiklkeneni 39:56. Mistrz

Holmemkollen .na 50 kim., Gjoesłien wy

BERLIN, 6.1. — Tel. wł. — Narciarze olim
pijczycy niemieccy przed startem w mistrzo
stwach Bawnrji wzięli -udział w konkursie 
skoków w Szwarcwaldzle. Najlepszy był Nor
weg Blrger Rund 71 mtr.. Krauss upadl przy 
72.5 mtr., a Hl.ntermann przy 71 mtr.; Marr 
miał 61.5 i 68.5 tnlr.

ELIMINACJE CZECHOW... W NIEMCZECH
BERLIN. 8.1. — Tel. wł. — W niclnda kło

poce znaleźli się kierownicy związków Harc er
skich Czechosłowacji — Svazu i MDW gdy 
przyszło im w niedzielę, w Harrachovle zorga
nizować eliminacje olinipjskie. śniegu ani na 
lekarstwo, a termu zgłoszeń się zbliża.

Nie było rady: przeniesiono się zagranicę, 
do odległego o króli Obersctrcllłcrhan, gdzie na 
skoczni Hnnmelsgrund byty dobre warunki śnie-

mistrzostwo Norwegii w Jeżdzie szybkiej. Ml-
s:rzem Norwegji został lvar Ballangrud

SAWA — ŁGD2 27:25 (14:18). War- 
Z';!:ńs!:I, Kowalski, Alaszewski, Bcd- 
iregotajtis. Gzel, Lutz, Koszarowskl, 
•.ski. Kruszewski. Łódź: Przj-goński, 
, Zalaslewlcz, llolyszcwskl, Pile, Kop- 
?jbarczj-k, Owczarek, Rosalak i Miller. 
iyla niemalże przez cały czas repre- 
a przez piątkę IKP, co oczyw.ścle od- 
ausSUo na rezultacie, pozatem gracze 
j- byli n.ezupzlnle fortunnie dobierani, 
chaotyczna, ostra.

.owo łodzianie prowadzą wysoko, War 
woli dogania. Po przerwie, gra staje 
te bardziej znc'ęta i ze względu na 
prowadzenie jeszcze bardziej ciekawa, 
pingu publiczności, Łódź ale może 
igrać.
dla Warszawy zdobyli: Gregołajtis 9,
;1 7 ,Zglińs!:l 6, Bednarski 2, Kowal- 
i Lutz po 1. Dla Łodzi: Pile 15 (i),

<i 4, Zalasiewicz 3, Owczarek 2 l 
i t.
jole stołecznym wyróżnili się Grego-
•dnarck i Alaszcwskl, z pośród to- 
przychylną wzm anltę zasługują: Ow- 
rekordowy strzelec Pile.
cali pp. ŁuchnlaE: i Górnicki. O ile 
wypadt dobrze, o tyle drug, nie dorósł 
o poważniejszego zadania, %vykazując

“Warszawa 35:31 (12:15).
cymany na bardzo dobrym poziomic i 

interesujący. Warszawa prowadzi na
10:0, poćzem Kraków bierze się ener- 

> pracy. W przerwie wprawdzie stolica 
rąwadzl, ale coraz bardziej zarysowu- 
ęsly techniczne warszawiaków. Po 
prowadzenie zmienia się jak w kalej- 
Ob c strony nic potrafią wykorzystać 
co czasem decyduje o wyniku. Do-

loprawdy finisz Krakowa zapewnia mu 
zwycięstwo, tzmbardzlej, że gra

y chwilami bv1a chaotyczna. Rekordo- 
elcem Krakowa byt Zdzisiawskl, który 
1 kosry, ni odoński 8, Stok 6, Baran 
ejrwski 2, Szostak 1. Na kosze War- 
■acowato aż 8 graczy: Zglińskl 12, 
is 5, Bednarek 4, Gzcl 3. Ataszewski, 
walt' .vslil po 2 i Kruszewski 1.
zymi graczami na placu byli: w Kra- 

Stok, Baran. Zdzisiawskl i Szostak, 
zaw;c _ Zglińskl, Gregolajtys, Ała-

Ecsdnarelc.
n sędzowski pp. Luchnlnk — Koś- 
t wysokości zadan a.
■ Przez chwi-

po wyrów- 
anłn, który 
te przewa- 
rzy wyjąt-
względom 
rtectności. 
fizycznej.

OBMOMBU

grał 9 ikłm. w 28:58 prze.® J. Stoea.
Próby zjazdowe w R.kukau ip.rzymlo- 

sły zwycięstwo Siigmuind Rundowi i 
Per Fossum po 2:37,5, 4) Konmgen 
2:44. Slalom wygrał Urdal Łassen w 
49,8 przed S. Ruudem i Groemdalłilem 
po 52,4.

Wśród pań złamała mogę znana w 
Eurore Srodikowej mistrzyni zjazdów 
lespersen. Zwyciężyły w zjeźdiziie 
Stroenstad w 1:44 pirzed J. Dybwad, a 
w slalomie Dybwad przed świetną łyż 
wianką Scliou Nielsen,

W Szwecji bieg 15 kilm. wygrał Haeg 
gblad o 5 sek. przed Ivarenn Lindgren 
a o 5 min. przed Wickstroemem i Berg 
stroemem. Bieg 22 kinl. wygrał Jons- 
son w czasie 54:32, o 4 selk. przed ze- 
szłoroczirym mistrzem na 50 kim., ble
fem. W biegM 18 kim. cliimipijczjtk Wik- 
limd został pokonany przez Nenzenaw 
1:01:25.

. POPISY ORŁÓW NORWbskich
OSLO, 6.1. — Tel. wł. — Norwesh^ swar- 

dja skoczków znalazła s'ę w ncdzelę na 
skoczni w Gj6vik, uzyskując wspaniałe rezul
taty. Sześciu skoczków przekroczyło 70 met
rów. Najlepszy skok dnia uzyskał Kongsgaard 
76 mtr. Zwycięzcą kor.kurer.cji skoków został 
Wablberg 227.7 (70, 75 mtr.), 2) Beck, 3) Gun- 
<lcrsELIMINACJE NARCIARZY CZESKICH

PRAGA. 6.1. — Tel. wł. — W Harachsdorfie 
odbyły się zawody eliminacyjne zorganizowa
ne przez Svar Lyzaru i HDW. W niedzielę 
rozegrano bieg na /8 krą., w którym zwyciężył 
ISerauer w czasie 1 .CO.lil .8.

SZTOKHOLM, 6.1. — Teł. wł. — W Sołef- 
tea został zakończony kurs olimpijski skocz
ków 1 ustalony ostatecznie skład reprezentacji 
na Garmisch. V/ skokach startują: Eriksson, 
johansson, Hjellstroem, Oslrand; kombinacja: 
Hjedcrson, Carlsson, Westman, Llndgrcn. Za
wodnicy wyjeżdżają z Soleftea 8 stycznia i 
przez Sztokholm udają się do Garmisch.

SLALOM ZJAZDOWY W GARMISCH
BERLIN, 6.1. — Tel. wł. — W Garmisch 

Parkenkirchen odbył się w niedzielę na wyso
kości ok. 2.000 mir. slalom zjazdowy. Na tra
sie 2.5 łcm. długości przy różnicy wzniesień 

I ko. 350 mtr. ustawiono 24 bramki. Warunki 
I były trudne już choćby ze względu na ciężkie 

dwukrotne podejście do miejsca statru. Star-

źnc. Tu rozegrano w poniedz ałek cl minacje. 
Zwycięży! Steinmiiller (Sraz) 222.9 — 51 l 58 . 
mtr. (rekord skoczni), 2) Butjarek (S) — j 
210.5 — 52 i 54 mtr., 3) Kahl (HDW) — 
205.2 — 52 i 50.5, 41 Lahr (HDW) — 203 
44.5 I 52.5, 5) Lukesch (S) — 196.8 — 54.5 
I 49.5. Poza konkursem skakał trener norweski 
Hankes, os'ągając 53 i 52 mtr. |

Jednocześnie na KeszeBcuppc odbyty alę ctl-

197.602, 2) Mathlesen 197.717.
W biegu na 500 m. 1) Engnestagen 44.1, 2) 

Haraldsen 44.5. W dobrych warunkach lodo
wych w obecności 6.000 widzów odbyły się 
biegi na 1.500 i 10-000 mtr. W obu tych konku
rencjach triumfował Ballangrud w czasie 2.22.4 
i 17.28.9. Mathlesen, zajmując drugie miejsce, 
uzyskał 2.22.7 I 17.35.4.

Bieg na 5.000 mtr. wygnrt Mathlesen w 8.48.5 
przed Staksnidem 8.37.9 i Bałlangrtidem 8.40.9.

W jeździć figurowej pań y nieobecności 
Sonjl Henje mistrzynią została Nana Egcdius. 
MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE FINLANDJI
HELSINKI, 6.1. — Tel. wł. — W Temper* 

przy trzech stopniach mrozu 1 na bardzo nie
równym lodzie rozegrano eliminacje przedo
limpijskie Finlandji. Na 500 mtr. zwyciężył 
Rulssalo 45.9. na 1.500 mtr. Wasenhw 2:29,6. 
na 5 kim. Olała 8:55,8, na 10 kim. Hennum 
19:17,9.

Skład reprezentacji olimpijskiej jest nastę- 
ptfący 1.500 ffitr., 5 i 10 kim.: Olała, Wase- 
nlus, Blomqulst I Ekman; 500 mtr. Rulssalo, 
Olała Wasenius 1 Friman.

PUHAR HOKEJOWYS^^! 
PARYŻ, 6.1. — T«l. wł. 4ki^H 

wyw o puhnr Europy ZnchL. 
zremisowali z Kensington

HOKEJ W DUSSEp 1^!
BERLIN, 6.1. — Tel. wl.l 

lodowisku w Dusseldorfie 
hokejowy. W sobotę berlir,^^H 
Klub Łyżwiarski z Brukseli 
W niedzielę berliuczycy 
skromnie lecz pewnie 1:0 (1

MINERWA PIERWSZA
BERLIN, 1.6. — Tel. wl.i 

dężając BS 92 2:1 zajęta pi 
labeU mistrzostw Berlina.

W Sztutgnrcie Ferencvaroink^^H 
stosunku 3:2 (1:2. Węgrzy ą 
przewagę dopiero w ostatr 
Najlepiej grali dr. Sarosi i 1 
EKSPEDYCJA AMERYKAŃS

45 Amerykanów wyjechało 
rowcu Manhattan do Europj 
narciarze i bobsie'ścl. 11 styCu.WHH 
do Cherbourga, a hokeiści już tegócB 
zagrają w Paryżu. Przed odjazdem Si 
cy hokejowi pokonali „resztę" 2; 
znakomcic.

igólną amnestię do- 
■^a w sumie 530 

wskutek 
^^■neczu War- 

odwola- 
^^^Kvietn wypa- 

wresz-
^^^Bajpńżniej w 
^^^■zeniu rodat. 
^^^Bnecze

nie 
^^^^■nistrzostw.;

żąda-6 ^Mpzpn po4 
^^^■•josek

tnusf: 
^^^■Sląska,

ł k a r s k i e g o.& 
tern. ktc^1 

czlon^ś

losków wif 
jednomyś1«; 
pnicze jali 
k Stanowił 
pędzie spre-*' 
to wainen»

)2na na Slashu
— W 

i ostat- 
mstrzo- 
ordią i 
i. Mecz 
: reini- 
trowian 
y. Wi-

yskano 
wynik;
Czar-!

V Ślą- 
d wię- 
ligow- 
mkarz 
ci Slo-
rice— 
lerw-

3 — Wawel (Nowa Wieś) 1:5 
06 Katowice — Naprzód (Kato- 
3:3 (1:1).
meczu propagandowym Ruch

Kraków za karencją
i przeciw

Kraków w styczniu.
Dwa tygodnie dzida nas od chwili, w któ- 

ret przywódcy plłkarstwa krakowskiego za
siada wokół stołu i radzić będą nad dalszc- 
mi losu kolejami. 19 b. m. odbędzie się do
roczne Walne Zgromadzenie KOZPN, zapo
wiadające się, jak zwykle, bardzo ciekawie.

Z zadowoleniem stwierdzić należy, iż na 
całym froncie nastąpiła pacyfikacja. Tego- 

nuraap to refornw. plłkarstwa.
O reformie ustroju piłkarskiego mówili t

dzi 
Pr< 
,pra 
«ł<

ny
tnisj
mus

i Kon

, PT10
1 ■ «-u widać, groźba zawieszenia Wydziału

pisali działacze krakowscy już bardzo dużo. S. S. i wyznaczenia władz komisarycznych, 
Obecnie czas jest na czyn konkretny. Z po- | z nieograniczonym terminem działalności, za

(Wielkie Hajduki), bawiąc w Szarleju 
pokonał tamtejszą Odrę 3:1 (2:1). Za
wodom mistrza Polski przyglądało się 
2.000 widzów.

W Chorzowie w święto Trzech Kró
li AKS zremisował 4:4 (3:0) z Czeladz
kim KS, uzyskując bramki ze strzałów 
Freja, Marchela, Urbańskiego i Wo- 
stala. Gole dla drużyny Zagłębia uzy
skali Gajzler dwie, Katony i Socha po 
jednej.

W meczu szczypiorniaka Piania (Ra
cibórz) uległa w niedzielę Vorwaerts 
(Katowice) 2:8, a w święto Trzech Kró
li Piania przegrała z ATV Katowice 
3:7.

, RYBNIK. 6.1. -- Teł. wł. — Baw 1 tu 
Ruch rozgrywając spotkanie z repre
zentacją miasta i. zwyciężając w sto
sunku 6:1 (2:1). W szeregach, mi- 

, strza Polski ponad, poziom wybił się 
Tatuś i Czempisz. Bramki strzelili: 
Peterek (3), Wodarz, Kubisz i Górka,

wodzi słów i zdań wyłaniają się kontury pro 
jcktów. Opracowała je doroczna konferencja 
klubów, należących do bloku, rządzącego od 

lat na terenie plłkarstwa krakowskiego.
ZACZNIJMY OD KARENCJI...

KOZPN obstajc twardo przy utrzymaniu 

karencji i żąda utrzymania Jej na dalsze dwa 
lata w dotychczasowem brzmieniu. O ile je
dnak walne zebranie PZPN nie uchwaliłoby 
przedłużenia karencji, Kraków domagać się 

będzie okresu 2 lat przymusowej przerwy 

przy zmianie barw, zamiast dotychczasowe
go 1-go roku. (Szkoda, źe nie... obostrzonej 
ciemnicą i postem dwa razy w tygodniu. 

Przyp. Red.).
OGRANICZONA AUTONOMJA SĘDZIOWSKA

W kwestji sędziowskiej projekty Krako
wa pokrywają się częściowo z zamierzenia
mi PZPN, a więc projektowane jest utworze
nie przy PZPN Wydziału Spraw Sędziow
skich, wybieranego przez walne zebranie 

PZPN. W skład tego Wydziału wchodzić ma 
przewodniczący, będący równocześnie je
dnym z wiceprezesów PZPN oraz, sześciu 

członków Wydziału.
Wydziały Spraw Sędziowskich przy OZPN 

wybiera walne zebranie sędziów danego 
OZPN. Skład osobowy tego Wydziału byłby 
identyczny z - powyżej przedstawionym, ztem, 
źe jego wiceprzewodniczącym Jest członek za 
rządu OZHN. Ponadto w skład każdej ko
misji Wydziału S. S. wchodzi delegat zarzą

du OZPN.
O ile Wydział S. S. przy OZPN funkcjono

wałby nienależycie, zarząd OZPN ma prawo 

zwołać nadzwyczajne walne zebranie sę-

wislaby nad Okręgowanl Kolegiami.

3 TERMINY DLA OKRĘGU
Mając już za sobą doświadczenie, Kra

ków domaga się pozostawienia Okręgowi 
trzech wolnych terminów w sezonie nieza
leżnie od dni PZPN. W tych terminach okręg 
ma prawo dysponować wszystkimi graczami, 

nie wyłączając ligowych.
Pczatem Kraków domagać się będzie od 

PZPN trenera dla każdego Okręgu na cały 

sezon piłkarski. Korzystałyby « niego w 

pierwszym rzędzie kluby A, B ł C-klasowe.
Wreszcie przewidziane Jest postawienie 

wniosku o zawieszenie mistrzostw we wszyst 
kich klasach na przeciąg 1-go roku.

NA WŁASNEM PODWÓRKU
Serja osobnych wniosków przewiduje pe

wne zmiany ustroju piłkarskiego w Krako
wie. A więc zarząd KOZPN ukłonić ma ko
misję trzech, Jako organ pomocniczy dla 
kapitana związkowego. W skład tej komi
sji wejść mają przedstawiciele klasy A. B I 
C, a celem jej jest służenie kapitanowi 
związkowemu informacjami przy układaniu 
reprezentacji złożonych x wszystkich klas.

W dalszej trosce o rozwój wszerz poleca 
się KOZPN-owi urządzanie meczów reprezen 

tacyjnych poszczególnych klas z innymi okrę 
gami. W roku 1936 ma być rozegrany puhar 
ogólnoklasowy, dostępny dla wszystkich.

Przedstawione powyżej projekty wejdą pod 
obrady walnego zebrania KOZPN, a że pow
stały jako owoc narad dotychczasowej więk 

szóści, przypuszczać można, że będą uchwa-

lone. (Tg)

W Zakopanem śnieg

powiedzi Redakcji
ler. PuU Zborów. Prenumeraty 
wej niema, Pismo nasze ieit i 
rdzo tamie. Prenumerata za stv-

dla Rudnika — Siwy. Rudnik grat mie 
źle. i na talk wysoką porażkę nie zaski 
żył. Widzów 2.500.

ZAPRAWA W LODZI

W niatek 10 b. m. w myśl instrukcyj

ZAKOPANE. 6.1. — Tel. wł. — Dziś [się, że ormpijczycy są maogót w for- 
wreszcie spadl upragniony śn eg; nie-; mie. Miał zastrzeżenia co do St Ma- 
wiele, ale tyle, że można było pojeż-1 rusarza, ale po ostatnim treningu zimie 
dzić. Mimo to drużyna olinupijisika nie; nil zdanie. Niedomaga, wcąż tylko 
będzie już czekała z zatootneini ręka-1 Łuszczek. Podobno coś z sercem, 
mi na poprawę warunków, tyUko, jutro,l 
skoro świt, samocliodern wyjedzie do j 
Roztoki, Skąd na wartach do Pięciu
Stawów.

w oótnych rejonach wiatr halny

SZERMIERKA W ŁODZI
ŁÓDŹ. 6.1. — Tel. wl. — Szabliści 

stołecznej Legji rozegrali dziś w Łodzi 
dwa spotkania z Policyjnym KS I Woj 

' ---- Walcząc w składzie: Karp,

Reprezentacja zjazdowców norwe.Jdch ił 
la już ustalona. Oto jej okład: bracia 1 fi 
Lassen UrdaM, Kolterud, Fessum. Christc: 
Kanningen, Koveruberg. Panle:|. Slioee* 
Schou-NIelsen, Dybwad i Pctersen.i ,j

We wspaniałej formie jest zmiy jeszcis z 
St. Morltz skoczek Kanre Wahlbarr. Na skośni 
Rena os ągnął on 75 I 77 mtr. (zi pstatnl #rck 
miał niespotykaną notę 20) — nhti 158.6 fna 
100 możliwych), 2) Berger 68 I tp — 147.4,:S) 
Leslcgnarrt 55.5 1 «9.5 —

oud, 
pen, 
lad,

S
stępny numer Przeglądu 
towego ukaże się wyjątko?- 
ne w czwartek lecz w

i natyitemiast zwrocono się do Węd1
Si. OZHL miał gąkoatraildo^aną tre- tńa, gdfe bawi w gościnie WEV dni 

prezentację Berlina na 5 i p stycznia.] żyna stueniów z Oxfordu, która zW<! 
To też w elkie było izdziwihnie w Ka-; ciła s 4 z ofertami do Polski. Ip 
towicach, gdy w sobotę M.piludniu pod: mo kilkakrotnych telefonów i 
adresem Tonkatu nadeszli depesza irejmów niqtda!o się zastać nsj 
ści następującej: „Zhifadamiamy,  r“' "
Tschaminer und Ostem nii wyraził zgo 
dy na wyjazd do Kiowic. Stop. 
Żadne nalegania, nie plmogą. Stop.
Polski Komtet Imprez SjortowycłrŁ ■ . ...... . ........

Natychmiast zatelefonowano do Ber-: prasa niemiecka na Śląsku zaitakwa' 
lina z prośbą o wyjaśnijrie, Związekj’" - nmx z mim
brandenburski potwierdzi jednak tylko 
tę informację, wyrażając zresztą żal. 
spo-wodu zawodu a podane prywatn e, 
źe prawdopodobnie i gościna Berliner, 
SC dn. 18 i 19 nie dojdzeI do sikutikm'.... -----------  .
Powodem tego stanowisjajSportfuehre wzywały to Katowice.

CłU sirac nw TilUncra?

WEV nlęgo, a jrywą$pi«c 
muiKikow^oi ,..ir.'e studenci angil^y V 
jecltali juz z Wiednia.

Za tą odmową kryje się pochno s^ 
-sacja. Oto bowiem ro wystęie WE'

la ostro hokej austrjack, a waz z nnn 
Sportffibrwa austriackiego --fes. Star-, 
hemberga.> Napaść ta spotkali się z 
ostrą repliką konsulatu aiustrjacikiejoA 
Wiedeń zaś reagował na to w ten sjo-\ 
sób, że nit dochodził do telefonu, >tóy ■ .......... .i.. 'S'

Tilgner nasz najlepszy tbecnie mio- najdalej ^ących konsekwenc: 
tacz kuli i wybijający sy jięściarzpo- również przeciwko wszelkim 
znańskiego Sokola, ule® lardzc» przy- demonstracji lub teroru I zawa 
kremu wypadkowi, który noże w po- wobec orzeczeń sędziów, wvsU 
ważnym stopniu zaciąiżjlć la jego dal- uleż z cal* bezwzględnością. _ 
szei karierze sportowej.! ; L.9LR<*T^

Podczas turnieju siafcWki (którą 
Tilgner również uprawił ij namiętnoś
cią), poznańczyk skoczył rysoko, aby 
ściąć piłkę i po opadnięciu na ziemię

również przeciwko wsze'

doznal poważnego wyoci;: łękotki, co 
w następstwie spowodowali wysięk w 
kolanie.

Tilgner miał już podibnr wypadek 
z prawem kolanem i nimo długotrwa
łej kuracji i stałego ifeyvania nako- 
lannika. stara kontuzjajwicznie prze
szkadzała mu w osiąganiu Inszych wy
ników, ' f

Obecnie, kiedy i drumle Solano zosta 
ło zdemolowane, Tilgnej iwidlugo prze
rwać będzie musial tretwitf a może i 
cala jego przyszłość [lekkoatletyczna 
będzie podcięta. |

Bez względu na charakter kontuzji, 
PZLA ma Obowiązek ziintresować się 
stanem zdrowia swego[crcowego za
wodnika. (t). ! !
GRAD DYSKWALIFItACYJ W IKP 

Zarząd PZB na swem bstahiem posie- 
• dzeniu zajmował się listownej 

interwencji zawodników IK? przeciwko 
sędziemu p. Moskalowi onz zachowa
niem się zawodników crużyhy łódzkiej 
na zawodach z Warsżiwiiiiką w dniu 
33 grudnia ub. n Stwierdzivszy w obu 
wypadkach jaskrawe iykriczenle prze 
eiwko dyscyplinie spirtotek ukarano 
zawodników: Popielajego; ^artniaka.

nodobno Kralów i przenosi się do warszawy 
gdzie ma waKsyż w barwach CWS. |

SOBECKI many pięściarz niemiecki wagi pół- 
średniej z BrUna przeniósł się do Warszawy 
i zgłosił swój akces do PZL. Sobecki przez 
kilka lat pnuował w Niemczech, jest on je
dnak obywaniem Polski.
KOLARZE ŁÓDZCY PRZY PRACY li 
ŁóDź, «.1.--Tel. wł. — Zarząa !i 

łódzkiego Okręgowego Związku KolarM 
śkiego kontytuując w dalszym ciągu |K 
program mkodyczńej, specjalnej zapraw 
wy kolarskiej, rozpoczyna w nadeno-ł 
dzącą środę, dn. 8 b. m. trzymiesięczni 
ny, nieskosząrowany obóz dla 18-tu kqa 
larzy, którzy odbędzie się w gmachu! 
Polskiej YAlCA, pod kierownictwem I 
wicedyrektora p. A. Tryipki, b, trenera I 
Dolskiej kolarskiej drużyny olimpijskiej. I

W dniu dzisiejszym, ŁOZK wyzna-1 
czył zawodników, którzy wchodzą do ’ 
obozu, a mianowicie: Bulak, Einbrodt, ? 
Hofsznajdtr,! Jaskólski, Kacprzak, Ko
łodziejczyk, [Kołodziejski, Leśkiewicz, 
Osmólski, Piitraszewski. Sebert, świąt- j 
kowski, SzniHt, Szyc, Trepper, Walz, 
Wójcik i Zaj^ W składzie tym brak i 
Wiącka, co $'oL,w związku z tern, źe 
nie uczęszcza wi na obowiązkowe tre
ningi rolkowe.

O
MECZ ZAPAŚNICZY O DRUŻYNOWE Mil- 

STRZOSTWO WARSZAWY kl, a SKRA 
LEGJA zakońcżyl się zwycięstwem atletów 
Skry w stosunku 12:10, Wyniki techniczne bv. 
ły następujące: ii. kojuclas Ncubnucr II (£.) 
ntwarvws na otaktY i Kronbergeru (S);

p.Ru
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Taborek bije Swirka
Sensacja meczu IKP — IKB 12:4 w Ł-odzi

.ód* bynnjnwtaj file była pewna wego i szczęki. Trpmoł Ja bardzo wysoko zasła- 
jxięstwa SlvWan, to też zwolwnlty nlając calą pmke I ucho. Robiło to wraże 
P z ulga ode”*’’1®1*» Aowłedtlel! o -1- •«-‘•‘—i- *------------

dwadze JM”11'®* Zresztą nierozwltpywa-

nie, że łodrfanln salutuje przed groźnym ry

to Jctw*” «prowyi Taborek mualai wy- 

ać ze a w to nikt poważne nie

erzył.
Okazać alę, źc łodzianie nie potrzęrowall 

owwlać: lepsze wyrobienie łccjnlczne 

zyniosto im zaałużone zwycięstwo choć 

(rewo wygrali zbyt wysoko.
Sity były naogół wyrównane, a nvez ule 
nt na wysokim poziomie. Wielki: Indy- 
Klualnośel IKP nie mlal.- pola do; popisu, 
srówno Wożtilakicwlcz Jak i Chmielewski 

e spotkali się x oporem słabych pttMiwni- 

jw.
WOŻNIAKIEW1CZ — PIERWSZA LOKATA

Wożniaklewlcz wprawdzie 

. rótko, ale zademonstrował 
tak, że śmiemy twierdzić, 
;pszy przeciwnik niż Nawa,
tę dłużej opierać. 

Vożniaklcwi«a na

Dlatego

walczy! kr.rdzo 
tak żywótawy 

że nawę' dużo 

nie niógby mu
też skwlamy

pierwszem «nijscu z
ć-stM, która przewinęła «lę p«ez ring 

ódzkł.
MANIERA CHMIELEWSKIEGO

Chmłelcwslki i tym razem nic wyjadł nad 

rwyczajnlc.
Kto wie czy zbytnia nonszalancja, z którą 

przystępuje do walki, nic obniża jego wa
lorów .pięściarskich. Chmielewski czeka na 
okazje silnego ciosu 1 to bodaj jedynie z dy 
stansu. W’ chwili kiedy łodzlarin znajdzie 

aię w zwarciu, nie fatyguje się na pracę 
dystrukcyjnn. cofa się wżył navet bez ko
mendy, aby tylko prędzej mleć okazję do dc 

eydującego ciosu. Oczywiście jest to manie
ra, która może źle się skończyć przy zełknlę 

eta z poważnym przeciwnikiem.

SZEMATY SPODENK1EW1CZA

Na dalszym planie stawiamy Spodcnklewi- 
eza, który tym razem nie błysnął indywldual 
nośclą. Łodzianin walczył poprawnie, ale 

najwidoczniej nie myślat nad rozwiązaniami 

taktyczncmi, tak Jak to robił w walce z 
Krzemińskim. Spodenklewlcz dążył do celu 

po linji najmniejszego oporu i stąd kontry 

jego nie były tak celne i soczyste. W każdym 

razie Pinto na tle Spodenklcwicza wypad! 
dużo lepiej niż w walce ce słabszym Mil

lerem.
TABOREK NABRAŁ ŚW1RKA

Największą niespodzianki sprawił Tabo
rek. który wygrał zc śwłrkiem może nawet

watom.

łwlrk x łatą naiwnością usltownl zbić tę 
zasłonę i Jednocześnie norniat się na kontu
ry z lewci ślązakowi ani na chwilę nie 
praysrło dc gtowy, że przeciwnik ma odsło
nięty żolątek i atakowanie drugą ręką kor
pusu najstateczniej wpłynęłoby na opuazcze 

nie góm«J gardy. Drugim sposobem było 
stosowanlcj prawego prostego, tle ówlrk ani 
razu nic f^stużyt się tym ciosem!

MRTNIAK SIĘ ROZMIJA

Jarząbka. Bartniak ma niewątpliwie talent, 
który rozwinie, z chwilą nabrania rutyny. 
W tej chwili łodzianin jest lepszy w defen- 
zywlc, ofenzywa jeszcze zawodzi. Bezpo
średnio Jogo ataki są jeszcze mało skutecz
ni i nieco chaotyczne. Wielka o«twaga i nm 

blcja, wysuwają Bartnlaka na czoło naszej 
nłodej generacji.

I JESZCZE JEDNO ROZCZAROWANIE

podcina całej waM «ito «d»’ ««I Jwłnego I formę. W każdym rada i taka kondycja aa 
closn w korpus! OHmpjadde nl«ma «ego asukad.

Wurm w walce z potężnym Gwoździem 

przekonał się pewnie, że niema czego szu
kać w kategorjl ciężkiej. Łodzianin Joat *kyt 
slaby fizycznie dla tej kategorjl 1 nie umie 

rozłożyć sił.
CIENIE «ÓSEMKI ŚLĄSKIEJ 

W ósemce Wąskiej zawiódł przedewszyst-

Mrozek nie mlat «bytniej roboty te Sewe

Na 

który

Jeszcze raz rozczarowaliśmy się Piętrzą- kłem Jarząbek, który walczył według szablo
nem, a właściwie nieskutecznością jego clo nu; łewym prostym i prawym hakiem. Na 

«ów. skutek tego ataki jego nie były groźne i sta

Pietrzak nie ma techniki uderzenia; wy- ły się łatwe do parowania. Trzeba /Czcze

rnnlenle zasługuje miody Bartalolt, mai za każdy 
fj równorzędnym przeciwnikiem dla Iznokautowni.

1____________________________________ j______________

prowadza ciosy zbyt wolno I bije z* szero
ko. W rezultacie łodzianin, który trafia! nle-

dodać, ie ślązak jest daleki od wspanialej 

kondycji fizycznej, którą zademonstrował w
wnke z Czortkiem. Jednam słowem, od czu-

dcm, który «kazał się bokserem „jednoron- 

dowym".
Pozostali pięściarze 1KB wykazali, Jak 

zwykle, wiek twardości ł odwagi, ale nie 

znać po nich postępów technicznych, a nad
to naogól zdradzają, nieznaczną zniżkę wa

lorów kondycyjnych.
DEBIUT MISTRZA ZAPASÓW

Trzeba jeszcze wspomnieć o debjitcie w
mistrzostwach zapaśnika Gwoździa. Jest 
młodzieniec, ważący ęj kg., który dzięki

starał ele 
tylko w gt< 
byt jeszcze 
dobrego tr<

to

Specjalni* 
Jedynka Ta 

my, Mrozcł 
nej nadwai 
rżyskiem w 
nlczny noki 
pierwszą n 

się" z sił 1

1 gólnej rutynie sportowej, umiał stanął na wy- 1,1

sólcoścl zadania. Mimo pewnej prymltywnośd, wnana.
W Ai»mai za każdym razem Rzczlkn, nie zdoła! go .......... ------------ - — .

. Inna sprawa, że Pietrzak su «potkania xe Skodę, Jarząbek obniży! swę znać było po nim wysiłki wjślowc, a w ęc

Znać ręka Malchrzycklego
Sokół (Poznań) zrobił ogromne postępy

Namiętność publiczności warszaw^ 
skieJ io boksu jest wyjątkowo glębo-j 
ka. Nit potrafi jej odstraszyć and kraiV 
cove iiedolęstwo organizatorów, aiv 
najsir^ziiwsze orgje przy wejściu, kti 
re «podjzas odbywania meczów w „No 
wościapr powtarzają się regularnie.

CIENIOWA DROGA WIDZÓW _
Po Półgodzinnych bójkach i awa> 

turachprzy kasie, każdego .widza cze
ka jestze: a) tak zw, „bicie po 
(na wielki wypadek) przez bilcteróy. 
b) obejwanie wszystkich guzików, ;) 
dokladte opróżnienie kieszeni. Ze W 
tych winnikach potrafią się przedostać 
na saldkobietyj jest rzeczą zdumiewa
jącą. to jednak niewiasty wyjąilp- 
wo dzpne, czemu dają zdecydowały 
wyraz podczas zagrzewaniado wirki 
swoichnlubieńców. Na szczęście wsy-
stkie t^perypetje podczas niedzielnego 
spotkają Sokół — CWS zostały w^ha

nln Jest doi
• i dzie Bartola

zit źle zastosowanym szematem 1 bra- . _____ 
kłem skuteczności. | gruncie właściwie —

W wadze muszel Gorączniak (S) | pozwalał mu zawsze dotrzeć do szczę- 
przy tońmy i dobry technicznie bvł i ki przeć wnuka, a i akcje defenzywne 
jednak zbyt słabym przeciwnikiem dla stały na poziomie zupełnie dobrym, 
dobrego fajtera Wieczorka. W trzeciej Śmiech wypadl bardzo Mado1 i na ogło- 
rundzie, gdy już zwycięstwo warsza-; szony remis absolutnie nic zastazy!. 
wiaiiiima hyto przesądzone. Gorąozniakl Lambryczak (S) walczący w katego- 
otrzymuje przypadkowy cios przedrą- rji lekkiej, również poprawił się ogrom 
mieniem i poddaje się spowodu fatal- nie, demonstrując dobry refleks i 
nego naruszenia aż czterecli zębów. wszechstronność uderzeń. Przez dwie

Doskonały Janowczyk (S) miał dość rundy górował nad Doleckim niepo- 
nieprzyjeiniią robotę z silnym, ale nie- dzielnie, w trzeciej silny przeciwnik 
czysto walczącym i wiecznie trzyma-; dał mu się nieco we znaki, ale w sumie 
jącym Szybowskim. Poznańczyk góru-! zwycięstwo poznańczyka było zupełnie 
je jednak o dobrą klasę i zwycięża
bardzo wysoko.

NIESPODZIANKA PELI

uzyskuje w. 
Ślązak Jest

Spodenkle 

przez wszys 

pewną przcu 
w decyzjach 

pleeznycn nu
Wożniakio 

chnienla Nas 

su I Jut w ]

ki (umiejętność bezcenna i na polskim | lina przyjmuje 
wogóle nieznana), ma z zupełną obojętnością, a nawet 

• ■ (brzmi to nieprawdopodobnie), po kaz-
dem palnięciu w szczękę... ożywia się 
I wydobywa z siebie no-we zasoby ener «ta, a w dru 
gii! Rogowski ('S) masakrował swoją 
ofiarę systematycznie i wvgra| bardzo I 
wysoko, chociaż w osłabiłem starciu j 
osłabł wyraźnie i okazał dużą rezygna
cję, zbity z tropu fantastyczną odpor-

zasłużone.
Bardzo silny i niezwykle ambitny 

Całka (CWS) sprawi! wielką niespo-

nością przeciwnika.

BYŁ I NOKAUT!

Taborek p 

Śliwie unikną 

lądek, Taboi 
trzyma! cios, 
jednak urato 

Taborek nabi 
z lewej. KlikiPrzybyilski (jego forma nie potrafiła

nas zachwycić) sprawił Lisowskiemu -
(CWS) tęgą łaźnię i po 3-ch nokdau- ’ animusz, w d 
naeli ostatecznie go znokautował. War

dek, który o<

na żywiołowe 

Dopiero pod 

na generalne 

Taborek niczr

Ciekawe, ż< 

borka l przez 
nała o gardzi.

Chmielewski 
wiele krzywdy 

z nim przez 
jednak nie po 

ciwnika.

Pietrzak wy 
zaletą śtąznks 

etosów.
Wreszcie Gv 

ma. Ślązak gć 

tyczną i wagą 
lazł sle po sic 

watki byt bite
Tak wiec U 

byt jednak tyli

Sędziował w

szawianin bez przyczyny i bez powo
dzenia reklamował uderzenia w kark.

WRESZCIE PORCJA ŚMIECHU
Mecz zakończył się walką, podczas 

której widzowie z krzeseł spadali zc 
śmieeru. Klimecki (Sokół —'dawniej 
HCP) spotkał; się z „Papą** Łagiew- 
skim. Ten ostatni wypuścił w powie
trze błyskotliwy fajerwerk uderzeń, z 
których każde mogłoby wolu powalić. 
Zawodnik CWS-n mocno już ruszony 
zębem czasu, ma w swem ramieniu 
(grubość tęgiego uda) siłę straszliwa, 
ale nikt go nie nauczył zrobić z niej 
użytku, w udanej kontrze. Na nic się 
nie zdały okrzyki dramatyczne: „Tyś 
ostatnia nadzieja!*', ani sentymentalne: 
„Papa Łagiewski, dzieci patrzą!1* Pa
pa oberwał od Klimeckiego porządnie 
i w trzeciej rundzie, z rezygnacją mach 
nął ręką, przedwcześnie kończąc swój 
„numer".

Publiczność (w komplecie) zachowa
ła się niezwykle kurtuazyjnie, darząc 
dżentelmeński zespól. gości zdecydo
waną sympatią. .

W. Trojanowski.

rutynowanegoNajciekawszem spotkaniem by!a wal- dziankę, zwyciężając rutynowanego 
ka plórkowców Śmieciła (CWS) z Pelą, Pankowskiego. U tego ostatniego, trud 
Tego ostatniego poznać poprostu nie no dzisiaj doszukać się śladów formy, 
można, tak znakomicie poprawił się od Służba wojskowa wykończyła go koip-

dziankę, zwyciężając

gródzcę przez prawdziwie propapn-. ,ki^v bez powodzenia wystę- ( pletnie.
dowy okaz bo.ksu, jaki zadenionflro- • ibzszjch kategoriach. Niekrę-, POLSKI PADLINO
wala yjątkowo sympatyczna dniiżna Powany „duszeniem wagi" rozwoj r- To była walka nędzna, ale zato w 
noznaśzrków i : zJ’czny pozwoli! mu na zdobycie siły wadze średniej ujrzeliśmy widowisko
1 T' ' i‘ szybkości, a do tego wszystkiego po- prawdziwie przerażające. Stecki z C.

REWELACJA NA RINGU . znanczyk poważp'® wzbogacił swoją W. S-u właściwie powinien pokazywać 
Soki jest dzisiaj, obok Warty, naj

lepiej fyszkotónym zespołem poSkim, 
o styli jednolitym i pięknym dlś oka. 
Przepfc dwu klas dzieli dzisiejsi! dru 
żynę 1 tych pięściarzy, którzy ;ia je
sieni Itwo dali się pobić sunwym

< technikę. Jego cios prosty z prawej rę- się w cyrku. To polskie wydanie Pao-

41nzaMn z I. K. B.
Wawel (Kraków)-to prowincja

dłuższej przerwie znów zaprezen- | Wielkie opanowanie, przytomne ataki, szczegól

Sportowego ukate się wyjątko- ne. Warszawiacy, obok zdumiewającej 
kondycji i odporności, zaprodukowali 
zupełne niedołęstwo techniczne, a je
dyny stylista zespołu — śmwC'1’ az ra-

wo nie w czvartek lecz w 
piątek. '

nowe I używane 
kupuję, spnedaję, zamieniam, nikluję, ostrze na poczekaniu. 
UWAGA: .Obuwie sportowe gwarantowane okazyjnie tanio**. 

Bagno 10. Zylberberg.

li p ęśclarzy publiczności warszaw- 
vaż Wawel, mistrz Krakowa, nie 
inoweć ani klasą ani techniką, 
sta, że Makabi wypadła Jako dru- 
[lędnle Jepsza. W perwszym rzę- 
lić musimv starą zaletę — wspa- 
Ję fizyczną tt zwycięzców.
lnic alhbo wypa/łł Rundstełn wal
izę koguciej^ wyraźnie się popra- 
m. Był to jego najlepszy mecz po 
Palestyny. J
u, Chrostek 1, który przy pomocy 
ióst tak „wspaniale1* zwycięstwo 

>, w meczu z Rozenbhrmcm wypadl 
•ajnlc. Jedynym pięściarzem w ze

spole gosc., który mógł się podobać, byt Wnęk. 
Wyniki spotkań były następujące:
_5. fFod amfciósów makablsty 
krakowianin kikakrotnie idzie na deski. W 
trzeciej rundzie pi-zcrywa sędzia walkę i ogła
sza zwycięstwo Jakubowicza przez techniczny 
k. o.

Szczurek (W) przegrał z Rundsteinem (M). 
Naszem zdaniem remis byłby sprawledliwszem 
orzeczeniem. Pięściarz Maknbl górował w zwar 
du, krakowianin jednak stale go stopował, roz
bijając jego akcje ofensywne.

Wnęk (W) zremisował z Krawieckim (M). 
Tu należało się raczej zwycięstwo Wnękowi, 
bokserowi pod każdym względem lepszemu.

nie lewy, cechowały w tej walce Wnęka,
Rozcnbhim (M) zremisował z Chrostkiem 1 

(W). Szalone tempo trwa od pierwszej do os
tatniej rundy. Walka toczy się przeważnie w 
zwarciu. Waika ta w druglem starciu mocno 
wyczerpuje krakowianina, który wyraźnie opa
dasz sił. W oetatniem starciu znów' Chrostek 
dochodzi do głosu'i pod koniec lej rundy uźy* 
skuje nieznaczną przewagę.

Frodis (M) wygrał, po nieciekawej walce, z 
Pancerem. Boksu w tern spotkaniu było bar
dzo mało.

Kołonko (W) wygrał z Fuksem (M). Pięś
ciarz krakowski, o niezłej kondycji fizycznej, 
byt w słabej ofensywie.

Netrding (M) zremisował
—. ouowMi wypedi bardzo słabo i co 

gorsze, znów złamał palec u prawej ręki. Wal
ka była raczej podobna do zapasów.

Stankiewcz (W) remisuje ze Steinelzenem 
(M). Na zwycięstwo raczej zasłużył ten ostat
ni, który wykazał bardzo szybki cios 1 wielką 
odporność.

W walce nadprogramowej spotkali się Bo- 
renstein ze swym kolegą klubowym Flnkiel- 
steinem. Wygrał wysoko Borcnstcin demonstru
jąc ładny boks.

W ringu sędziował poprawnie p. Sachnowskl.

m. af.

NATURYCZNE I DOKSZTAŁI
„WIEDZ

Kraków, ul. PieracKJeg 
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowi 
zapomocą przystępnie i wyczerpująco opracowanych skry; 

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum 
. 2) egzaminu z ć-clu kl. gimn.
. 3) w zakresie 1 i II kl. gimn. nowćgo ustroju 
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymu 
głównych przedmiotów do opracowania. Nadto otrowl 
w ciągu roku , szkolnego postępy uczniów.

a
Andrzej iugis

Wykładają wybitne siły fachowe.

RSBSminnBBBHHI s
Pan Teofil zamknął się- w sekretariacie i, po-[ki wdzięczny teren do pracy. Bardzo miłych hi-i : Już o siódmej wieczore 

cierając raz po raz głowę, ociężałą po onegdaj-1 dzi spotkałem, bardzo miłych, Narazię było co- j pełniony po brzegi. Wiai 
trzs-m18¾ Oi szem szaleństwie, zagłęb;! się w odczytywanie 

NMfa ** stosu nadesłanych listów i zawiadomień.
Tymczasem Jankowski, przyczyna całej sen

sacji, która tego dnia wykoleiła zupełnie zwykły.
62) bieg życia sportowego Warszawy, a po prowincji 

rozeszła się również gromkiem echem, siedział 
— Ja wiem zawsze to, co potrzeba—oświad- sobie najspokojniej w swojom mieszkaniu i pro- 

c?.ył — nie mówię tylko, kiedy niepotrzeba!... {wadził przyjemną rozmowę z panem Czesławem 
— F, pan dyrektor żartuje! Pewnie pan też Chmurcckim.

dowiedział się o wszystkiem dopiero dziś!... I Przekonał go już, że powinien bez skrupułów

Powieść z tycia piłkarzy

— Co, bracie Polaku? Nie wierzycie?—obu-' korzystać z jego gościny i zaraz nazajutrz rano 
rzył się par Teofil. — Wiedziałem davino, tylko sprowadził z podrzędnego hoteliku do siebie, 
słowo, któnm byłem związany, nakazywało mi O wyjeździe staruszka spowrotem do zapadłego 
milczenie’. Prezes nie chcial, abyście oarazu pa- miasteczka, oczywiście nie było mowy. Chmu- 
trzyli na riego urzeczeni wielkością nazwiska recki zgodził się mieszkać u pana Karola, zgodził 
Charles Giant. Postanowił sobie zdobyć opinję {się zostać przy nim na stałe. Uczucie Karola do 
i serca pracą w kraju, bez pomocy swej sławy Liii napełniało go ogromną radością. Otworzyła 

x_:.:---------------- -e i pana Sję przed nim możliwość, zdawałoby się już na-
jego prze- zawsze przekreślona, spędzenia ostatniego etapu 

szlości od samego początku! My tylko c^waj oglą-, życia w atmosferze serdecznej i rodzinnej. Obcy 
chłopak i obca w gruncie rzeczy dziewczyna 
mieli mu ponownie stworzyć własny dom i na
tchnąć ufnością do świata. Przy rzeki Jankow- 
skiejnu zająć się swojem podupadłem zdrowiem 
i poddać się solidnej kuracji. Na jednym tylko 
punkcie był nieustępliwy: nie chciał słyszeć 
o zwrocie udzielonej kiedyś pożyczki. Ale musiał 
wkońcu kapitulować, wob£.c_ stanowczości pana 
Karola.

Jankowski przeliczył otrzymaną przed laty 
kwotę tak dokładnie i sumiennie, że składał do 
dyspozycji swego starego przyjaciela wcale po
kaźny kapitalik. Złożył go w jednym z banków 
na rachunek Chmureckiego i obecnie wręczył mu 
właśnie książeczkę czekową.

— Drogi panie Czesławie. Nie może pan, nię-

***** wp Vkl\kU VłHj JULIA jr VAAę ATlALClddlw AJjrLW W" i (/WlIUwIIJ

prawda trochę zgrzytów, jak wszędzie, jak za- i wyelegantowana 
wsze. Ale wkrótce utorowałem szlak gładki i sze-' i rozprawiała najgłośniej. 1 
roki. Sport to wielka rzecz, panie Czesławie, jak? ) szyć się od nich?... Prezes 
że łączy i zbliża ludzi! Trzeba mu tylko dać wła- ich! Reszta klubu pozostj 
ściwy kierunek, trzeba wzbudzić zapał. Potem gim planie!
już wszystko idzie jak powinno. Najtrudniej może i Franciszek, z wąsami pt 
przekonać kogoś, że nadaje się jedynie do pew-; krążył bez przerwy, prze 
nego rodzaju pracy, a do innego nie. Najtrudniej Oprawiał, nawoływał do pc 
rozdać role i wytłumaczyć ludziom, iż rozdaliś-{ Kalitko, w czarnym surdut 
my je właściwie. Wielu głównych kiedyś działa- “ J—’ _
czy Piasta, dziś zajmuje w klubie maleńkie stano-.

ną dyskusję z rtm. Chuć

1 JVIVU >v DuACAJWę puiliuvj O >YV

argentyńskiej!... O tajemnicę prosił mni 
Klubmana. My dwaj wiedzieliśmy o je;

daliśmy jego wspaniale muzeum!. 
— Jakie muzeum?...
—■ Co pan mówi?
— Pan prezes ma muzeum?... Co tim jest?...
_ Co? — Spojrzał na nich ^zgóry. — Takie 

rzeczy, że wam oko zbieleje! Całą Li ą nie^ma 
potowy tego rodzaju zbiorów. Fotografii, ’ . 
proporce.. Ale co ja tu będę gadał, popaście prę-

i, medale,

m zesa, żeby wam pokazał!... Przyjdzie ti o ósmej 
wieczorem i kazał stawić się wszystMm piłka- 
rzom. Pragnie pomówić na temat metzu z Za- 

‘"J ’ wierucha...
। ' - Jakto? Tylko piłkarzom? — zalakowano

pana Teofila z kilku st^on naraz. — A inije sekcje? 
Każdego obchodzi medz Piast — Zawietueha! My

. f też chcemy powitać dziś pana prezesa,) jako sta- 
.wnego Granta!... :

L' * ’— --sa Pniaku, może
ma pan prawa odmawiać mi. Jeśli pan już nieWkK to w ten

wiska, ale zato wywiązują się ze swych zadań 
doskonale! Zdegradowałem ich, nie mają już jed
nak do mnie urazy, zrozumieli, że chciałem dO-

z. niego, przypominając pi 
madzenia Piasta.

r— Ot, panie, a jak to Si 
Jankowski „ani dyrektor, 
powinien mieć koniecznie 
tytuł!... Mówiłem, panie, gl 
niądze, nie tytuł!...

brze i dla klubu i dla nich. Dziś wiedzą, co to 
prawdziwy sport i pójdą za mną wszędzie!...

— Masz dziwny dar zjednywania sobie ludzi,
Karolu. To nieocenkwa zaleta w życiu wogóle, I No, cóż, — sumitow 
więc napewno i w sporcie, choć, jak wiesz, nie [wiek jest omylny! Nie poz 
znam się na tych sprawach. raz, bez wstydu, jestem' s:

— Oh, musi pan zobaczyć mój klub. W nie- wtedy przegłosowali!,.. T< 
dzielę rozgrywamy wielką batalię, pd wyniku szej próby, to działacz!... b 
której bardzo dużo zależy!... Będzie pan ze mną Pani miesiącach zupełnie i 
na meczu, zobaczy pan jak grają moi chłopcy, gotówem trzymać najgrub 
A dziś wieczór pójdziemy do klubu, razem my Zawieruchę!,..
z Liii!. * -**

znam się na tych sprawach.

— Chcesz ją zaprezentować swoim
— Tak. Znają ją dobrze w Piaś' 

Ligi, ale muszą dowiedzieć się, żel 
dzie moją żoną... Nie chcialbym, aby) 
kieś plotki na nasz temat. Sytuacja l 
jasna!... [

— A jak załatwiła swoją sprawę;
— Będzie pracowała do pierwsi • 

się, że nie odejdzie tak z miejsca, j ? 
słuszność, z każdej sytuacji należj 1

Rotmistrz roześmiał się 
— Ninnh -r’



PRZEGLĄD SPOR 1 OWY

ekna gra-mały efekt
Debjut piłkarzy sowieckich w Paryżu

Paryż, 1 stycznia 

! pięknie? Pytanie to brzmi 
ma swoje racjel Przekona- 
dnlu Nowego Roku., klcdyto 
Hdzów Raclng Club pokonał 
kwy, złożoną z graczy Dy- 
stosunku 2:1 (1:1).

vpadlo pary żninom po grze, 
iii prawdziwy pokaz do- 

■noniinający najlepsze 
<|si<lego futbolu. Zale-

i „murowaniu" własnej bramki 1 zaskakiwaniu 

silniejszego przeciwnika wypadami, nazywano 
poprostu „klck and ri«rh“, co było łagodnlej- 
szem określeniem prymitywu i braku kultury 
gry. Później wynaleziono styl „huzarski", a 

dziś chrzci islę go pewnemi literami alfabetu!

W rezultacie więc Rosjanie dominowali bez
apelacyjnie w polu, byli technicznie o klasę 

| lepsi i... prowadzili grę otwartą, a Raclng 
, ugrupowawszy się bardziej dcfenzywnle czekał 
| nr. dobrą okazję. Przeboje paryżan były tern

iał się jednak jeden po- groźniejsze, że goście okresami wysuwali swą 
. . x -j.. -.-.i— ai->-nrłtmżvncrn

Była nim neumlcjętność 
ojej technicznej doskona- 
nstacl bramki.

żonglując wspaniale 
laćl Bardzo nieliczne 
ku skandalicznie nle- 
(ra ich była demonstra- 

tórej brakło Jednak rze- 
- ukoronowania dzietni 

wodem? Dlaczego p łknrze, 
dystansującą dawne słyn

ie I węgierskie, nie zdołali 
wykończenia akcji?

■ostał iy Rosji ukończono 
.ti dwoma miesiącami, 

skiewscy nie byli w petnej 
iwieństwle do zawodowców 
y znajdują się w tej chwili 
ormy. Pozatem starali się 
przez cały czas grę otwartą, 

iwnlk nie miał najmniejszego

owali system puharowy, szczc- 
w spotkaniach z drużynami 

fenzywnym. Byli oni całkowl- 
tentalnością zawodowców, dla 
iejszą rze zą jest realny efekt.

-cwarzyska nlczem nie 
nistrzowskich czy puha- 

:tą we Francji drużyny, 
konsekwentnie i celowo 

tern puharowy jak paryski

obronę aż do pola środkowego.

Przcz 60 minut utrzymywał się ten stan. 
System otwartej, odważnej gry, zmagał się z 

bojnżliwą, kurczową, defenzywą, która w wal
kach puharawych tylokrotnie już przynoś ta 

sukcesy.

; System kurczowego krycia w danym wypad
ku nie wieleby jednak pomógł, gdyby Rosja
nie, którzy w pierwszej połowic wypracowali 
sobie szereg Idealnych pozycyj bramkowych, 

I nie marnowali Ich karygodnie.
! Reprezentacja moskiewska popsuła nieco 

koncept zawodnikom Raclngu. Zamiast łącz- 
। ników nieco w tyle trzymał się środkowy na- 
I pnstnlk, tak że środkowy pomocnik Francuzów 

I Jordan nie mógł zastosować się do Intrukcyj 
i kryć stale kierownika napadu gości. Poza
tem wielka ruchliwość graczy rosyjskich u- 
trudniała pilnowanie ich.

Przy lepszej dyspozycji strzałowej mogła 
Moskwa prowadzić przed pauzą różnicą sześ
ciu bramekl 2 nielicznych szans umiano jednak 
wyzyskać zaledwie jedną, a była nią bramka 

| wyrównująca Jakuszina, który odilał jedyny 
I plasowany strzał w ciągu 45 minut. Paryżanle 

। zdobyli uprzednio prowadzenie z przeboju 
| środkowego napastnika, przyczem dopomógł 

mu błąd obrońcy.
Wynik do połowy brzmiał 1:1. Goście ro-

.etodę tą, polegającą na

syjscy nie umieli cyfrowo wyzyskać swej 
wagi i to właśnie naraziło ich na klęskę, 
cze przez pewien czas atakowali, jednak 
niowo się wyczerpali. Ostatni kwadrans

prze- 
Jesz- 
stop- 
nale-

żal do gospodarzy, którzy mając przed sobą 
osłabionego fizycznie przeciwnika, zdecydo
wali się wreszcie przejść do ataku. Poza dru
gą bramką, uzyskaną przez Counarda, nie wiele 
jednak zdziałali.

Gdyby w piłce nożnej Istniała klasyfikacja 
punktowa, Rosjanie wygraliby wysoko na

i punkty! Ich akrobatyka piłkarska dorównuje, 
I n może I przewyższa słynne wzory pohidulo- 
I we amerykańskie.

| Do pola karnego szło wszystko Jak po 
i sznurku, piłka wędrowała od gracza do gra- 
। cza, była precyzyjnie prowadzona, podawana, 
| gaszona, przyjmowano ją I ekspedjowano da- 
1 lej wprost z powietrza. Na polu karnem... 

wszystko się kończyło. Występowała rażąca

I
 wprost nieporadność.

Jeśli Rosjanie nabędą więcej doświadczenia, 
gdy przyswoją sobie tajniki taktyki ofenzyw- 

I nej, nie zatracając przy tern swych obecnych

właściwości, gdy opanują sztukę 
wtedy — piłkarze rosyjscy będą w 
może I poza nią przeciwnikiem nie 
nnnln I

strzelania 
Europie a 
do poko-

Edgar
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PIERWSZY KORKU RS NA SKOCZNI OLIMPIJSKIEJ W GARMISCH

Rekord publiczności
na meczu A. stor ja

BYDGOSZCZ. Rzadki to wypadek w stosun
kach bydgoskich, aby Jakiemuś klubowi uda
ło się ściągnąć tyle publiczności, jak to mia
ło miejsce na meczu bokserskim Astorla — 
Cuiavia. Organizacja zawodów wprawdzie po 
zostawiała dużo do życzenia i była powodem 
wielu nieporozumień.

Cuiavia przyjechała bez Lelewsklego I Ro
gowskiego bardzo osłabiona. Widać było z 
walk, że zawodnicy mają jeszcze w kościach 
święta. Aslorja również świątecznie usposo
biona, nie wystąpiła tez w pełnym składzie a 
z lamusa wyciągnęła przekwitłych bokserów. 
Podobno powodem tego była nadwaga Ra
domskiego 1 Wojrkowiaka, niedyspozycja Ka
raska oraz sprzeciw lekarza co do Sobka. To 
też nic dziwnego, że przy takim układzie sil 
wynik 10:6 dla Cuiavii staje się prawdziwą

sensacją. Kierownik drużyny bokserskiej Cu
iavii p. Kubik sądził, że Cuiavia powinna wy
grać przynajmniej 12:4.

Sędziował Jako jedyny sędzia p. Łodyga, 
który zupełnie nic panował nad walką a w 
decyzjach okazał się tak chwiejny, że budzi
ło to powszechne oburzenie.

Wyniki poszczególnych walk są następu
jące:

Waga musza. Lada (C) — Wypijcwslsi (A). 
Wypijowskl idzie śmiało na przeciwnika I 
uzyskuje nawet przewagę. Obydwaj mało się 
kryją i' Wypijcwski ma w drugiej rundzie spo
sobność ulokować parę celnych ciosów. W 
ostatniej rundzie zawodnicy słabną i wytrzy
malszy Łada dochodzi do głosu. Walka nie
słusznie zostaje przez sędziego uznana za

Wiedeman bohaterem Lwowa
Lwów, 5 stycznia 1936. 
no rozczarowanie, jeszcze 
przeciętnem wydaniu. Ta- 
-cej wrażenie odniosło się 
iu z drużyną kombinowa- 
- Hasmonea.
en Wiedeman, a poniekąd 
i ek i Kolonko. ratowali 
iowo sytuację. Obsada po- 
ig wypadła wręcz fatal- 
kondycyjnie ślązacy nie

jeden Wiedeman odbija! się korzystnie 
i to w sposób bardzo wyraźny. Ślązak 
rozegra! też porywającą walkę, demon
strując piękny boks, dawno już we Lwo 
wie nie oglądany.

Team Hasmonei i Lechji, uzupełniony 
Bilyjem z Pogoni, stanowił zespól rów
nież bardzo nierówny. Na wysokości 
zadania stanęli Ackerman. Bily.l i Bara
nowski, mimo, że zwycięstwo tego o- 
statniego jest zasługą raczej sędziów
niż wyniku walki. Częściowo dopisał•sokości zadania. niż wyniku walki. Częściowo dopisał

mkń, jak podkreślaliśmy. | również i Sidelnikow. Słabiej niż ostat-

mecze Goplanp w Łodzi
’ wŁ — W ciągu 

awij tu Goplan 
pu, przegrywa.
Cruschenderem 
o z Geyerem

— po 7:9. Go-

,t. — Mecz moral- 
;o Górnego śląska 
k z miejscową Bar- 
iwodnlkami z lwów
ermanem i Safirem,

ście kujawscy zaprezentowali się jako 
bardzo bojowi i wytrzymali zawodnicy, j 
o słabej jednak technice. Oba mecze 
były b. interesujące, poziom jednak nie- 
nadz wyczaj ny.

W wadze muszej Czajkowski (Gop.) 
zwyciężył obu swych przeciwników 
Grambo (KE) i Usielskiego (G) w obu 
wypadkach w sposób przekonywujący. 
W w. piórkowej, Niemczyk (Gop.) po
konał nieznacznie Kubiaka (KE), prze-

nio walczył Górecki.
Ostatecznie rnecz przyniósł zwycię

stwo drużynie lwowskiej 9:7.
Jasiński (R) wygrał walkowerem, a 

w' walce towarzyskiej pokonał na pkt. 
Olberta (L).

Górecki (L) nie potrafił sobie dać ra
dy z surowym i naoślep walczącym 
Proską (R). W trzeciej rundzie, w któ
rej zwycięstwo Góreckiego nie ulegało 
kwestii, ślązak uderzył otwartą ręka
wicą, zaco został zdyskwalifikowany, 
a zwycięstwo przyznano lwowianinowi.

Nieładną walkę stoczyli Korzeniec 
(R) z Sidelnikowem (L) Dlugoręki ślą
zak nie dopuszczał do zwarcia, bardzo 
często uciekając się do faulów. Zwy
cięży! na pkt. Sidelnikow.

Ackerman (H) wygrał na pkt. z Po- 
nantą (R) mają przez trZv
starcia wyraźną przewagę.

Walka Safira (H) z Richterem (R) 
zapowiadała początkowo zwycięstwo

lwowianinowi, który z miejsca ruszy! 
do generalnej ofenzywy i nawet w 
pierwszej rundzie zdoła! powalić na 
deski przeciwnika. W drugiej rundzie 
Saiir jest kompletnie wyczerpany, , a 
jeden z licznych i celnych ciosów 
Richtera powalił lwowianina na deski.

Drugą walkę w wadze pólśredniej 
stoczyli Bilyj (P) z Bienkiem (R). Wy
nik remisowy stanowi dla Biłyja po
ważny sukces.

Wiedeman (R) od pierwszych ude
rzeń dal się poznać, jako pięściarz wy
sokiej klasy i mimo ambicji Milewskie
go, już z początkiem drugiej rundy 
wygrał przez klasyczny k. o.

Kolonko (R), mimo stanowczo ład
niejszej sylwetki i niewątpliwie bardziej 
przekonywującego boksu, przegra! z 
baranowskim (L), który poza ambicją 
nie wniósł na ó<iciiyvh 
szych i zasługujących na uwzględnie
nie elementów. M. K.

Boks w Krakowie
ację,

grał natomiast po b. żywej walce z Woj
Po dłuższej przerwie bokserzy krakowscy 

przypomnieli się publiczności. Wobec 800 
osób Wisła rozegrała mecz z drużyną Poli-■m i ńanrem, gi di umu maoi pu u. zywuj „u.v. - . ”, ósób Wisła rozegrała mecz z drużyną Poli- 

ze wszystkie i Ciechowskim. W wadze lekkiej Ziętek cyjnego K. S. z Katowic, wygrywając zasłu-
l' nrzedsnrze- 1 k  ____ . ______  i ___ .— —„„—cnn_juz w przedsprze-1 (QOp ) przegrał oba mecze i to wvso- 

mą ciekawą, a że i ko. Jego zwyc ęzcy to Gsieja (KE) i 
taogół doskonale, w | Mikołajczyk (G.).

. utomplemie^edyny I wadz.e Pośredniej Łuczak (Gop ) 
iów, a równocześnie je-1 miał wyraźnego pecha, w Pabjanicach.

DUtner ze Lwowa. — I w walce z Kilanskim przegra! wskutek I 
ięściarzy, którzy wystąpili i dyskwalifikacji!, w Łodzi miał wygraną | 

się specjalnie Bieniek z J .. I _ _ ....__ i

żenie. Jakkolwiek spotkanie nie miało spe-

CuiaLVia
derozstrzygnlętą, gdyż Wypijcwskl stanów- ski sławi opór mającemu być w słabej formf* 

Zic1hr;lde4iru z Cuiavii. Tymczasem po wy
soko wygranej przez Zielińskiego pierwszej 
rimflTin ZŁ- rłrnrrln> I ■> t. — t.l t_i_. . T.. ____

qo był lepszy.
Waga kogucia. Radomski II spotyl» <.iuinu>Kiego pierwszej

rezerwowym zawodnikiem Astorji Valkow- , rundzie, w drugiej Łukowski Idzie kilka razy 
sarn 1 ma stosunkowo łatwe zadanie. Radom- na deski. Sędzia popełnia błąd i nie przery- 
sd wykorzystuje różnicę wzrostu, prytomnie । wn wntiH »...——... ------ ....
Idkuje całe serje i WaEkowski już w perwszej i 
rthdzie jest groggy. Walka zamieni się w i 
głnitwę po ringu, Walkoiwski jednakwytrzy- 
mije do końca, choć słania się naoogach. 
Wygrywa wysoko Radomski.

Waga piórkowa. Spotkanie między •ęnomo- 
wmym Dudziakiem z Cuiavii a Borwiczem 
ju: na początku przynosi sensację, jxowicz 
odrazu lokuje jeden potężny sierp a szczę
ce przeciwnika i Dudziak idzie na fśki. To 
sano powtarza się jeszcze kilkakrotie. Dru
gą rundę zaczyna znowu Borowicz i fanta- 
":znem tempie, lecz słabnie i do gisu do- 

chclzl Dudziak, który skolei kładzie ^wnieź 
swi;o przeciwnika raz na deskach. Włrzeciej 
rur zie obaj z niezwykłą zaciętością łją du-

wa walki, choć Łukowski jest zupełnie nie
przytomny. Kończy się to fatalnie, gdyż m 
potężnym ciosie Zielińskiego zalanego' krwią 
zawodnika znoszą z ringu. Wygrywa ZieUitaH 
przez k. o.

sttt;

żo,

•rauerówie i Ackcrman. 
tstępująco:
Itrauer 1 (B) remisuje z

a: Korzeniec (R) wypunkto-

walkę z Gawinem, sędziwie orzekli jed 
nak porażkę. W w. średniej, Stubbe 
(Gop.) poniósł dwie porażki w me
czach z Krawczykiem (KE) i Ostrów-

cjalnle wysokich „wzlotów" to Jednak sta
ło na wcale dobrym poziomie. Brak świetne
go Macha osłabił zwycięstwo Wisły pod 
względem cyfrowym.

Wyniki były następujące: Waga musza: 
Pawlica (PKS) — Juszczyk. Dlugorękl ślązak 
od pierwszej chwili odgryza się atakującemu 
żywo Juszczykowi. Jego nebezpleczna le
wa ląduje często na żołądku krakowiaka. 
To też pomimo agresywności przeciwnika
Pawlica wygrywa zasłużenie.

Waga kogucia: Lip (PKS) Bałucki

....... skim (G). Obaj jego zwycięzcy znaj-
Ackerman (H) wygrywa wy- du,:„ sję obecnie w b. dobrej formie. 

inU^GrauerT^) zwycięża! W drugiej parze w. średniej Cegielski 
tera: w drugiej walce w tej (Gop.) pokonał Jeziorka (KE) 1 Mirow- 
leniek (R) wygrywa przez t. ^jgo-o (G.). Druga walka była typo- 
xa: Wiedeman (R) zwycięża WO %miSOWa W Wadze■P^ęźkiej 
walce Lipszyca. j mistrz Łodzi Kraszewski (KE) pokonał
■h zwyciężył 7:5. , na pkt Puszczykowskiego (Gop.), któ
v™m%traeK dziś po dwóch c osach wygrał przez

k. o. z Graffem (G.).

(Wista). Niedługo po rozpoczęciu Bałuck e- 
go senwyta skurcz żołądka i przeciwnik 
wygrywa pracz k. o. Naskutek nadwagi ślą
zaka punkty zabiera Bałucki.

i Waga piórkowa: Nowakowski (PKS) — 
j Grela (Wista). Wobec braku Macha wy- 
I stąpił na ringu prymitywny Grela, który bo

hatersko wytrzymał do ostatniej sekundy.
i Dopiero gong uratował go od nokautu. No- 
1 wakowski pewny swej wyższości ma przez 
j cały czas przewagę, jakkolwiek ambitny kra

kowianin trafił go kilkakrotnie.
Waga lekka: Bednorz (PKS) — Mieczy- 

sławskl (Wisła). Najciekawsze spotkanie

Waga ciężka. Tutaj notujemy znowu nie* ,. 
spodziankę, gdyż młody zawodnik Astorji 
Borożyński nie uląkł się swego przeciwnika 
i atakował odważnie Kuchnowskiego, który 
nie mógł sobie dać rady z jego furjackiem! 
ciosami. Borożyński przeważa przez dwie 
rundy, póżn.ej dochodzi do głosu Kuchnorw- 
ski, lecz nie może już nadrobić straconych 
punktów. Niewysoko, lecz zasłużenie wy
grywa Borożyński.

Ogólny wynik 10:6 dla Cuiavii krzywdzi 
trochę Astorję, lecz mimo wszystko zawo
dnicy Cuiavii zademonstrowali lepszą szkołę* 
i wygrali zasłużenie. Najsprawiedliwszy był
by rezultat 9:7 dla Cuiavii.

choć niecelnie. Borowicz ma znou prze-
wajg i wygrywa wysoko.

Viga lekka. Marcysiak, występucy za- 
miajt Lelewskiego, pokazuje się w sżtkaniu 
z dtorym Dorszem z najlepszej stron prze- 
ważttąc w pierwszej rundzie i kontrue sku
teczne w następnych, gdy Dorsz, akował.

waj

P. Kubik kierownik drużyny inowrocław
skiej oświadczył po meczu że zawiódł ich 
Kuchnowskl; nie mógł on dać sobie rady 
z Dorożyńskim; którego jedynym atutem 

. — —j   -__________ ___ - by’a odwaga. Niedzielny mecz wykazał sta
ją się zapomniawszy zupełnie o kryci Dorsz ' hość Cuiavii; bezwzględne trzeba skład
posył. przeciwnika na krótko na dti, lecz! jej będzie -wzmocnić. Do walki_ z Ber- 
wynij remisowy nie krzywdzi nikog< 

W»a półśrednla. Walka jest bez łstorjl. 
Reze vowy zawodnik Astorji Górzjci nie

Pod goniec obaj dają z siebie wszysb i bi-

umie 
dna

i stawić oporu Radomskiemu l, kry roz 
nu już na wstępie powiekę 1 ntępnie

posy na deski. Na początku drugie rundy 
Górz :ki jest już zupełnie nieprzytomr i sę

linem staną już Lelewsfci i Rogowski. 
Zmiana reszty zawodu ków wymaga powa
żnego zastanowienia. W ddadzle. w j k'm 
wystąpiła Cuiavia w Bydgoszczy zostałaby 
pokonaną przez Berlin do zera.

dzia 
techn

glasza zwycięstwo Radomskiego przez
:zny k. o.

Wała średnia. 
punk( bez wałki 
przez iiuarza do 
Sobka.

Lewandowski zdotwa 2

■ Na uwagę zasługuje jeszcze okoliczność, 
źe skład Astorji ustalił podobno nie trener,
ani kierownik drużyny bokserskiej, a zarząd 
Astorji.

.«sługuje plotka krą- 
wodników jest nlewypłacenle obiecanych im 

Waga półciężka. Spotkanie w tej walce poprzednio straconych zarobków w czasie 
kończy się demonstracjami publiczności prze- meczu w dzień roboczy z drużyną gdansz- 
clwko sędziemu. Spodziewano się, że Łuków- czan. n'

wieczoru. Spoczątku zanosi się na wyró
wnaną walkę, obaj zawodnicy walczą na 
półdystans, przyczem krakowianin jest gro
źniejszy. W miarę upływu czasu przewaga 
popularnego „Mięcia" rośnie, aż wreszcie 
w ostatnich niemal sekundach pada decydu
jący cios. Trafiony w żołądek ślązak prze
grywa przez k. o.

Waga półśrednla: . Wiechula (PKS) — 
Moszkow^ki (Wisła). Spotkanie niemniej 
ciekawe toczy się początkowo z lekką prze
wagą Wiechuły, operującego silnym ciosem. 
Moszkowski paruje jednak umiejętnie prosty
mi i w efekcie uzyskuje zasłużony remis.

Waga średnia: Gburskl (PKS) — Karol 
(Wisła). Przez cały czas obaj zawodnicy dą
żą do zwarcia, gdzie operują niezbyt war
tościowym repertuarom ciosów. Zwyciężył 
Karol, trafiający silniej i częściej. Bojański 
(PKS) — Żbik (Wisła). Drugie spotkanie 
w tej wadze zakończyło się w drugiej run
dzie nokautem ślązaka, który jakkolwiek sil
ny fizycznie walczył chaotycznie i wyglądał 
jak nowicjusz.

Waga półciężka: Makosz (PKS) — Zien
kiewicz (Wisła). Przez cały czas Makosz 
górował wyraźnie nad przeciwnikiem trzyma 
jącym się w defenzywle.

Dobrze sędziował w rigu p. Turecki, na 
punkty pp.: Bogdanowicz, Kretrtzwirth (Kra 
ków) i Kulig (Śląsk).

WNĘK, NAJLEPSZY TECHNIK WAWELU 
stoczył remisową walkę z makabistą Krawieckim (na lewo)

NING SLALOMISTÓW NIEMIECKICH 
ne^o, r.łn/ maleńkiego Lantschnera (w środku), 

^toi Hans Pi nur.
LATAJACY BRAMKARZ MOSKWY, AKIMOW 

nie może już uratować sytuacji i Francuzi zdobędą drugą bram
kę, która decyduje o ich zwycięstwie 2:1.

CARTONNET l TAR/S 
znakomici pływacy francuscy zmierzyli się w mecz 

skim, który wygrał ____

sprinter-
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'a w jchosło 
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